Lwów, niedziela 1 października 1933 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Rok XVI 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


a dostawę 


Bojkotuijemy piwo lwowskie l 
Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni- 


ków, pracujących w browarze |wowskim. 


Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego! 


Światłością Zwyciężycie mrok 


NA DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 


Pracować nam kazali 
Na egzystencję swą. 
Jesteśmy już dojrzali, 
Gdy inni dziećmi są. 

Tak skarżyła się — słusznie — młodzież ro- 
botnicza w okresie kapitałistycznego „rozkwi- 
iu gospodarczego”. Zabijanie młodzieży robot- 
niczej, jej karłowacenie fizyczne i duchowe 
przedwczesną pracą było przez półtora wieku 
zgórą najintegralniejszą częścią nowożytnego 
aparatu gospodarki kapirałistycznej. ` Kapita- 
lizm w swej pogoni za najtańszym i majpotuł- 
niejszym materjałem ludzkim zawsze ze szcze” 
gólnem upodobaniem sięgał po młodocianych. 
Gdy przed 100 łaty fabrykanci angielscy roz- 
paczałi, że ograniczenie dnia roboczego da 
dzieci poniżej 10 lat do 12 godzin zabije prze” 
mysi angielski, byli zapewne na swój sposób 
szczerzy. Nowoczesny Moloch: kapitalizm żą- 
dał, jak i ów Moloch starożytnych barbarzyń- 
ców, ofiar z m4aodzianków. 

Socjalizm wypisał na swym sztandarze jako 
jedno z najważniejszych haseł także wyzwo- 
ienie młodzieży robotniczej z tej przedwcze” 
snej dojrzałości, zwrócenie prołetarjatowi mło- 
dości i jej praw do beztroskich chwił na pro- 
gu życia. 

To hasło nie straciło nic ze swej aktualno- 
ścł, bo i dziś w okresie przygniatającego bez” 
robocia, choć setki tysięcy dorosłych ludzi gi- 
nie bez pracy są jeszcze na tym kapitalistycz- 
nym Świecie „warsztaty pracy“ gdzie młodo 
ciani pracują po 12 godzin na dobę, a i ta dru- 
ga o wiele liczniejsza część młodzieży robot- 
miczej, która = 


NIE MOŻE ZNALEŻĆ ŻADNEJ PRACY 


jest o 100 mil daleką od radosnej beztroski 
młodzieńczej. Młodociani bezrobotni, których 
starczą zaiste troską poorane twarze widzi się 
ma każdym kroku są również „już dojrzali gdy 
inni dziećmi są“ jak i ich „szczęśliwsi“ (!) ró- 
wieśnicy niszczący swe młode siły nadmierną 
pracą za najnędzniejszą płacę. — I na ich no- 
gach wciąż „łańcuch grzmi“ — jak mówi 
pieśń młodzieży robotniczej — bo choć im ka- 
pitałizm zantknął drogę do „swoich“ narzędzi 
produkcji trzyma ich mocno w obrębie swego 
kapitalistycznego ustroju. 

Głaz niewoli ustroju kapitalistycznego wali 
się na robotnika z całym ciężarem dopiero w 
chwili, gdy przestaje być wyzyskiwany przez 
pojedyńczego kapitaliste. Dopiero wtedy gdy 
pojedyńczy kapitafiści nie widzą zysku w wy- 
zysku większych iłości robotników, ujawnia 
się w całei swej ohydzie oczom najciemniej- 
szego nawet robotnika jarzmo w jakian nie 


poszczególni kapitaliści, — ludzie źli czy do- 
brzy, żydzi czy chrześcijanie, Niemcy czy Po- 
lacy czy Anglicy czy Japończycy czy choćby 
murzyni liberyjscy — dzierżą ludzkość pracu- 
jącą, ale klasa kapitalistyczna ale 


USTRÓJ KAPITALISTYCZNY 


Fistorja stwierdziła, że kapmalizm uwałnia- 
jąc chłopa z poddaństwa ściągnął mu kajda- 
ny razem z butami. Robotnikom przemysło” 
wym zrywa on kajdany 


RAZEM ZE SKÓRĄ. 
Dzisiejsza młodzież robotnicza, ta młodzież 


We Lwowie aiesięcznie . 
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której wprawdzie „ikazaf”* ale NIE DAJĄ 
„pracować na egzystencję swą“, ani jej, ami 
jej ojcom, widzi to jasno, jej wzrok nie jest 
zaómiewany przez te osłony, które z tnudem 
przedzierać musiał robotnik ubiegłego stule- 
cia w drodze do uświadomienia klasowego. Od 
jej karności i gotowości bojowej załeży dziś 
czy oczy dziś żyjącego pokolenia ujrzą nietyl- 
ko walące się bastjony kapitalizmu, ale i zrę- 
by nowego ustroju, ustroju sprawiedliwości 
społecznej, ustroju 
SOCJAŁLISTYCZNEGO. 

Cała nadzieja kapitalistów dziś tlowi tytko 
w możłiwości rozbicia tej wzbierającej fali sił 
i rozpaczy młodego proletarjatu, w zwróceniu 
jej w ślepe kanały, w tem, że nędza materialna 
adrętwi siły duchowe miodzieży robotniczej, 
zabije jej rozpęd bojowy. 

Te nadzieje w puch rozbije potężna masowa, 
zwarta, jedna i merozdzielna ORGANIZACJA 
młodzieży robotniczej pod sztandarami MIĘ- 
DZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ. Z tą 
myślą obchodzić będzie dziś prołetarjat całego 
świata Dzień młodzieży robotniczej. I wtedy 

Niech głośno brzmi wasz twardy krok! 

Światłością ZWYCIĘŻYCIE iwok! 

f W. J. G. 


Turkologja, sinologja i egiptologja! 


Redukcję nauki na wyższych uczelniach w Pol- 
sce uzasadniano potrzebą oszczędności. Ale dziw. 
na ta oszczędność dotyka katedr ekonomii i ta- 
kich, które dają młodzieży ogólne wykształcenie. 
Nadto redukcja ta dotyka wszystkie uczelnie po- 
za warszawskie, natomiast oszczędza Warszawę. 
Przejawia się w tem stała tendencja ogałacania 
całego obszaru państwa z placówek naukowych, 
jak się to zresztą robi na polu gospodarczem i 
administracyjnem, a wszystko koncentruje się w 
stolicy. Prowincja wedle tych iendencyj ma tylko 
płacić i po wszystko jeżdzić do Warszawy, którą 
przemienia się w jakąś Mekkę 

Na uniwersytecie warszawskim nie tylko nie 
zredukowano ani jednej katedry ale utworzono 
sześć nowych, między niemi trzy widocznie skie- 
rowu jące naukę polską na nowe drogi i mimo po- 
trzeby oszczędności uznane za pilne i konieczne. 
Mianowicie temsamem rozporządzeniem, które 
redukuje 51 katedr i znosi niektóre całe wydziały 
(up. na wydział leśny Polit. lwowskiej już się nie 


przyjmuje słuchaczy na pierwszy rok), utworzo- 
no na uniwersytecie warszawskim 3 katedry: 
egipiologji, sinologji (chińszczyzna) i turkologji. 

Dlaczego uznano za tak konieczne szerzenie tej 
wiedzy w sludjującej młodzieży polskiej i to w 
takim momencie, kiedy skreślono jako zbędne 
we Lwowie i Krakowie katedry ekonomji, chi- 
rurgji, historji, sztuki i kultury. 

Rozumiemy jeszcze potrzebę egiptologji z po- 
wodu ostatniej znanej wyprawy do państwa fa- 
raonów. Nauka szczegółowa o tym ciekawym 
zresztą kraju znajdzie się zapewne wkrótce w 
programach szkół średnich i powszechnych. Ro- 
zumielibyśmy wprowadzenie portugalogji, wszak 
wszystkie szkoły polskie korespondowały już z 
tym krajem, a Maderę znają napewno lepiej niż 
np. Wołyń lub Polesie, ale turkologja, a jeszcze 
więcej sinologja.. Ale ponieważ u nas wszystko 
się przewiduje na kilkadziesiąt lat, jak w kiedyś 
zdradził marsz. senatu Szymański, trzeba oczeki- 


| wać pociągnięć w kierunku Chin i Turcji.. 


Aresziowania Wśród iudówców 


ZA PROPAGANDĘ STRAJKU ROLNICZEGO 


Z wielu miejscowośti głównie województw poł- 
zachod. podają gazety warszawskie wiadomości 
o licznych aresztowaniach wśród działaczy stron- 
nictwa ludowegu w związku z agiłacją za tow. 
strajkiem rolniczym, polegającym na wstrzyma- 
niu dowvzu żywności do miast. 

M. in. w tych dniach aresztowano sześciu go- 
Spodarzy w Łęczycy, wśród nich wiceprezesa 


„Piasta” z Topoli pod Łęczycą. Również areszto- 
wany zostali prezes koła „Wyzwolenia“ w Pod- 
dębicach pod Łęczycą Sajdak, przywódca mło- 
dzieży ludowej („Wyzwolenie*) Gotard oraz paru 
innych. Prócz propagandy strajkowej zarzucono 
tym ostatnim również agiiację przeciwko pożycz- 
ce wewnętrznej. 
—=060= 


Napad faszystów argentyńskich 
na posłów socjalistycznych 


JEDEN POSEŁ ZABITY, DRUGI CIĘŻKO RANNY 


Nowy Jork, 30 września. Wedle doniesień Z | 
Buenos Aires, grupa faszystów argentyńskich na. 
padła wczoraj w Cordobie na posłów socjalisty- 
cznyab, oddając do nici szereg strzałów rewol- | 


werowych. Jeden z posiów został zabity, a drugi 
ciężko ranny. Poza tem od kul zbłakanych ran. 
nych zostało dwoje dzieci. Sześciu faszystów are. 
sztowano, 
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0 los Austrii 


W najbliższym czasie oczekiwać 
aależy całkowitego  słaszyzowania 
Austrji. Nowy Rząd Dollłussa ma 
specjalnego ministra od konstytucji 
w osobie dr. Endera, który już „wyin” 
terpretował', że można dokonać 
zmiany konstytucji na podstawie ist- 
niejących ustaw, co w języku tego au" 
strjackiego Cara znaczy — z pomi- 
nięciem ustaw, obowiązująca bowiem 
konstytucja nie pozwala na zmianę 
konstytucji bez udziału parlamentu i 
poza parlamentem, a rząd Dollfussa 
— rzecz jaana — tylko tą drogą po” 
zaparlamentarną może dokonać prze- 
wrotu konstytucyjnego. Nowa kon- 
stytucja auwstrjacka wzoruje się nie- 
wolniczo na włoskiej. Opiera się na 
zasadzie „stanowej ”, ale za stan bie” 
rze się zawód. Jest to więc włoski 
system korporacyjny, z tą różnicą, że 
przedstawiciele różnych zawodów ma 
ją być wybieram, a nie mianowani. 
(Ale w ustroju faszystowskim różnica 
jest czysto teoretyczna: wybory ró 
wnają się mianowaniu. Parlament 
(Nationalrat), jako ciało polityczne, 
ma pozostąć, ale ordynacja wybor” 
cza ma ulec radykalnej zmianie, że 
prawdopodobnie także w duchu wło- 
skim, ta znaczy parlament zamienił- 
by się w organ doradczy rządu fa” 
szystowakiego. 

Nowa konstytucja odsunęłaby więc 
klasę robotniczą od wszelkiego wpły- 
wu na państwo: Co więcej: należy 
się poważnie Miczyć z tem, że rząd 
rozwiąże partię socjalistyczną i kla- 
sowe związki zawodowe, oraz socjali- 
styczną radę miejską w Wiedniu. Do 
tego prze „Heimwehra”, czyli - fa- 
szyzm austriacki, który coraz więk: 
szy wpływ wywiera na Dollfussa, te- 
go domagają się zresztą w dużej mie- 
rze i chrześcijańeko - społeczni. Nie- 
wiadomo jeszcze, czy między „Heim- 
wehrą” a chnześcijańsko - społeczny” 


mi nie dojdzie do tarć, do walk o. 


władzę. Ale Dollfuss, jak stwierdza 
jego taktyka dotychczasowa. pod na- 
cidkiem dwóch faszyzmów — nie- 
mieckiego i amstrjackiego — skończy 
w objęciach rodzimego faszyzmu. 

Czy to zwycięstwo austro-faszyz* 
mu byłoby kięską Hitlera? Bynaj- 
mniej. W chwili obecnej „anschluss”" 
nie jest możłwy, z czego Niemcy zda 
ją sobie sprawę. Niemcom chodzi o 
to, by mieć swój rząd hitlerowski w 
*Austrji i o taki rząd walczą. Ale 
rząd austrjackich faszystów byłby już 
dużym krokiem naprzód w planie sfa- 
szyzowania Europy. A co ważniej- 
sza: byłaby otwarta droga do wskrze 
szenia sławetnego trójprzymierza z 
przed wojny (Niemcy, Austro - We- 
gry, Włochy). Nawet gdyby Węgry 
nie przyłączyły się do tego trójprzy” 
mierza, to sama Austrja starczy ja” 
ko łącznik między Hitlerem i Musso- 
linim. | w tem tkwi międzynarodo” 
we znaczenie i międzynarodowe nie- 
bezpieczeństwo przewrotu, na jaki za 
nosi się w Austrji, 
` Aby ten przewrót sią udał, należy 
przedtem pokonać socjalizm austrjac” 

i Pisaliśmy już o uchwale towa- 
rzyszy austriaakich. Wyrażają goto- 
wość bronić kraju przed hitlerowca- 
mi, ale pod wa iem, że Austria 
nie zostanie oddana na pastwę faszy” 
zmu „swojskiego”. Wszystko jednak 
przemawia za tem, że nawoływania 
1 przestrogi socjalistów nie odniosą 
skutku, (Odezwę socjalistów do spo- 
łeczeństwa skonfiskowano): Towa- 
rzysze nasi zwołują kongres nadzwy- 
czajny. Są gotowi do walki i do 
wszelkich ofiar dla obrony swej wol- 
nosci, 

Kaźdy z nas rozumie, co znaczy ta 
walka. Tu, nie chodzi już tylko o so- 
cjalizm austrjacki, tę wzorową kuż- 
pij myśli i pracy robotniczej, ani o 
Wiedeń, tę chlubę socializmu nawo” 
czesnego, „wskazującą „całemu światu 


Nr. 225. Nedziela, 1 października 1933. 


Czy ostatni akt? 


Sprawa brzeska w Sądzie Najwyższym 


W poniedziałek Sąd Najwyższy sta*|z r. 1920, główny współtwórca słyn* 


nie poraz drugi wobec SPRAWY 
BRZESKIEJ. Proces potrwa nie dłu- 
żej, niż trzy dni. Jeżeli Sąd Najwyż- 
szy uzna słuszność wywodów skargi 
kasacyjnej, wyrok Sądu Apelacyjne- 
go zosfanłe uchylony, i całość zagad- 
nienia powróci poraz trzeci do Sądu 
Apelacyjnego. Jeżeli — odwrotnie— 
skarga kasacyjna będzie odrzucona, — 
wyrok stanie się prawomocnym, 


Wyrok ten przewiduje, jak włado* 
mo, dwie konsekwencje: 

1) pewną ilość lat więzienia dla o- 
skarżonych; 

2) pozbawienie ich praw obywatel- 
skich na pewien okres czasu. 

Bylibyśmy więc w piętnastą rocz“ 
nicę polskiej niepodległości w takiej 
jedynej w swoim rodzaju sytuacji, 
łe premjer Rządu Obrony Narodowe 


ne] uchwały krakowskiej z r. 1917 o 
Polsce Niepodległej i Zjednoczonej, 
członek Rady Obrony Państwa z r. 
1920, wice-minister i minister Rze- 
czypospolitej, obrońca z Marmarosz* 
Szigeth, komendant oddziałów lot- 
nych P, O: W. w Lubelskiem ì t, du 
It. p. że — słowem — ludzie, którzy 
niebylejakie karty zapisali w dzie- 
jach walki o Niepodległość i w pracy 
nad jej utrwaleniem, będą witali pięt- 
nastą rocznicę BEZ PRAW OBY WA- 
TELSKICH w odzyskanej Ojczyźnie. 
Sytuacja dość rzadko w każdymbądź 
razie spotykana!... 

EJ 


W poniedziałek może więc nastą* 
pić OSTATNI AKT. 


— = — — — [o trudno. Mie- 
siące jesienne r. 1930 wkroczyły już 
definitywnie na stronice historji; nie 
zejdą z nich; nie znikną; nie ulegną 
zapomnieniu, choćby cała prasa „sa` 
nacyjna" zapewniła sto razy jeszcze, 
że ani pam przekupka z za Żelaznej 
Bramv ani pan woźny Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych, ani dostojne 
damy z rautów urzędowych nie wy” 
kazują najmniejszego rainteresowa" 
nia 


Podczas rozprawy poniedziałkowej 
kilku obrońców uzasadni skargę ka- 
sacyjną. Prokuraturę reprezentuje p. 
Piernikarski. 

Początek rozprawy o godz. 10 rano. 

SK. 
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NA BEZDROŻACH 


Dziwne rzeczy dzieją się od pewne- 
go czasu w naszej „sanacji”. Raz po 
raz, to w Wilnie, to w Płocku, to w 
Warszawie wybucha „bunt' tej lub o- 
wej bardziej krewkiej jednostki lub gru- 
py. która naraz „odkrywa”, że istnieje 
kapitalizm, walka klas, kryzys i t. p. i 
wyciąga stąd bardzo „rewolucyjne” 
wnioski. Słynna była swego czasu o- 
soba studenta Dembińskiego, przywód- 
cy wileńskiego (tam  „sanacyjnego”) 
„Odrodzenia*. Słynna była sprawa płoc 
kiego oddziału „Legjonu Młodych”, roz- 
wiązanego za... „komunizm”. j 

Nie wszystko jednak kończy się w 
Watykanie, jak „herezja” Dembińskiego 
lub w areszcie, jak w Płocku „Rewo- 
lucjonizowarie się” „sanacji” trwa dzi- 
siaj jako objaw masowy, 6czywisła w 
odniesieniu do ilości wypadków, a nie 
apołecznego charakteru tego procesu. 

Charakterystycznem dla tej rewolu- 
cyjnej epidemii jest to, że osoby czy też 
riawet całe organizacje (ZPMD., „Legion 
Młodych"), nią zarażone, nie zrywają 
bymajmniej serdecznych więzów, łączą” 
cych je z „sanacją”. Wręcz przeciw- 
nit pozostają radal wiernymi wyznawca 
mi i prełorjanami, godząc z łatwością 
swój „rewolucjonizm' z iaszystowską, 
wielkokapitalistyczną polityką B. B. 

Objawy te choć napozór nonsenaow- 
ne, mają swą głęboką, społeczną logi- 
kę. „Sanacja” — to ruch typu faszy- 
stowskiego, działający w interesie wala- 
cego się kapitalizmu. Istnienia swego 
jednak I działania nie może opierać wy- 
łącznie ra wąskiej bazie klasowej „Le- 
wjątana”. Na różne sposoby zspędza 
do swych szeregów inteligencję, robot- 
ników i chłopów. Będąc ekspozyturą 
wielkiego kapitału, opiera się o te war 
stwy, które są od niej bezpośrednio za- 
leżne (urzędnicy) i o te elementy zde- 
klasowane, które wdaje się jej przecią- 
śnać do swych szeregów obietnicami i 
radykalnym frazesem. 

Ta ideowa pstrokacizna B. B. fest 
tem, co go ratuje (narazie!) i umacnia. 
Dla każdej warstwy społeczrsej ma „sa- 
nacja" inne oblicze, inny frazes., Tym 


frazesem utrzymuje ona przy sobie naj 
różnorodniejsze elementy, niepostrzeże- 
nie dla niech samych wprzęśając je do 
rydwanu „Lewiatana”. 

Warunki objektywne, warunki rasze- 
go bytowania wśród ruin kapitalizmu w 
najszerszych masach proletarjatu i wszy 
stkich warstw  sproletaryzowanych lub 
proletaryzujących się stwarzają miewąt- 
pliwie ferment niezadowolenia i buntu. 
Taka sytuacja, oczywiście, będzie kie- 
dyś końcem nietylko „sanacji”, ale i sa- 
mego ustroju, którego „sanacja” tak gor 
liwie broni. Instynkt samozachowaw- 
czy każe jej bronić się przed nieuchron 
ną radykalizacją mas. 

W obronie przed tem ucieka sią „sa- 
nacja” do wyprobowanei broni, przy” 
chwytuje najradykalniejsze frazesy, któ 
re prasa endecka raczy nazywać komu- 
nistycznemi i w ten sposób rozbraja na” 
turalną energję radykalizujących się 
mas. Skrzywia, spacza, kaleczy natu- 
ralny rozwój społeczny, stwarzając po- 
tworki ideowe, które hołdując najbar- 
dziej radykalnym hasłom politycznym. 
gospodarczym i społecznym i w sposób 
niewiarogodny, najbardziej nonsersow= 
ny godzą je z tem wszystkiem, co się 
w Polsce dzieje. 

Dochodzi do tego. że wybitna dzia- 
łaczka „sanacyjna” deklaruje się jako 
zwolenniczka.. dyktatury  proletarjatu. 
„Rewolucyjni syndykaliści”, żeglujący 
pod flagą marez. Piłsudskiego w ZPMD., 
oskarżają nas — socjalistów — © „S07 
cjalfaszyzm", a ktoś, celebrujący rewo- 
lucyjne nabożeństwo ra wieczorze poe- 
zji Broniewskiego, w kilka miesięcy pó- 
źniej składa swój podpis pod akademic- 
ką odezwą „Pożyczki Narodowej", 
wraz z całym bukietem komendantów 
„Legjonu Młodych". 

W/ tem wszystkiem dopatrzęć się mo- 
żna albo zimnej przewrotności, 
całkowitego pomylenia ideowego, któ- 
re nie umie wyciągać konsekwencyj z 
wniosków, które chcemy uważać cza- 
sami za szczere. Słyns:y pan Dembiń- 
ski, który tyle hałasu narobił swoim 
„komunizmem” zakończył karjerę pięk- 
nem przemówieniem na cześć... mar- 


albo g 


szałka Piłsudskiego. I taki jest los 
wszystkich tych „buntowników”. Nie 
że wracają do „sanacji”, ale że od niej 
wogóle nie odchodzą, stanowiąc nieod- 
łączny produkt gnilnego procesu, jaki 
przechodzi „sanacja '. 

Nie wolno nam niedoceniać niebez- 
pieczeństwa, które nam grozi z tego 
parzdoksalnego „sanacyjnege” komuni- 
zmu. Marksowska irazeologja, rewolu- 
cyjne słowa i „państwowość” i Komen- 
dant i „Pierwsza Brygada” — to może 
zdezorjentować najszersze masy, a więc 
tem samem wyrządzić ruchowi socjsli- 
stycznemu olbrzymią szkodę. 

W warunkach obaenych marksizmu 
nie modna ani pomiuąć, atu przeskoczyć, 
bo nabiera on cech realniejszych, coraz 
bardziej plastycznych wobec  całkowi- 
tego rozkładu kapitalizmu. Rozumie to 
dobrze „sanacja”. I dlatego właśnie— 
wzorem Hitlera — pragnie Socjalizm 
„usanować', wyprać go z wszelkiej tre- 
ści, a terminologię oddać na żer odezw 
i mętnych artykułów nietylko w „Prze- 
tomie” ale i w „Kurjerze Porannym”. 

Życzliwie witać powinniśmy każdy 
radykalny ferment w obozie rządzą- 
cym, każde szozere spojrzenie szczere- 
go człowieka na rzeczywistość, Od tych 
zbuntowanych jednak moono i stanow- 
czo żądać musimy jednej rzeczy: 

KONSEKWENCJI. 

Jeśli ktoś przyznaje się do Soejaliz- 
mu — to przed nim tylko jedna droga: 
odejść od „sanacji — wstąpić w nasze 
szoregi. To droga trudna i ciężka. Ka- 
żda inna — to mędrkowanie, to spacer 
po kole. które znów zaprowadzi na 
„imieninową galówkę”, Takie zbocze- 
nia ideowe piętnować musimy, jako cho 
robę ,która nie z naszego ruchu wyro- 
sła l nic z nim nie może mieć wspólne- 


0. 

Droga nasaa jest jedna: poprzez orga- 
nizowanie, poprzez budowanie świado- 
mości klasowej. „Rewolucjonizm” bez 
konsekwencji to najrealniejsze, najpew- 
niejsze oparcie dla faszyzmu. 


ZBIGNIEW B. MITZNER. 
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jak socjalizm buduje nowe życie bez 
gwałtu i krwi przelewu — tu chodzi 
o ostatnią wyspę demokracji w Eu- 
ropie środkowej, Nie trzeba się bo- 
wiem łudzić, by po klęsce socjalizmu 
w Austrji, po powstaniu zwartego blo 
ku faszystowskiego od Bałtyku do 
Morza Śródziemnego. mogła się dłu- 
go utrzymać demokratyczna Czecho* 
słowacja, by można było powstrzy” 


mać dalszy pochód faszyzmu na Za- 
chód. 

Ale oto w Genewie odbywa się se- 
sja Ligi Narodów i bodaj nikomu z 
jej uczestników nie przychodzi do 
głowy myśl o ratowaniu demokracji 
w Austrji. Dollłussa, tego świętosz* 
kowatego komiwojażera taszyzmu. 
bierze się za „zbawcę” Austrji, nie 


' dostrzegając wcale, że on w swej 


tak zw. „walce” z Hitlerem pracuje 
na rzecz Hitlera. | 
Może w ostatniej chwiłi ockną się 
w Genewie? Może towarzysze fran* 
cuscy, od których zależy los Rządu 
Daładier — Paul Boncoura, przypo” 
mną temu Rządowi jego obowiązek 
wobec Austrji, który jest obowiąz” 
kiem wobec demokracji europejskiej. 
* (imbhý 


FILIP SCHEIDEMANN 


U władzy 


Krótki ten ustęp wyjmujemy z książki 
wydanej w Niemczech po śmierci tow. 
Eberta, pierwszego prezydenta Republiki, 
ku uczcżeniu jego pamięci. 

Książka zapewne spłonęła na stosie, na 
którym hitlerowskie zbiry usiłowały myśl 
ludzką żywcem spalić. 

Przez dłuższy okres czasu byliśmy jak gdyby 
internowani w miejscu naszego wspólnego urzę- 
dowania. 

Nie dziw więc, żeśmy nareszcie pewnego wie- 
czoru uiegli namowom przyjaciela, który nie tyl- 
ko zaprosił nas do siebie, ale przyrzekł nawet 
sprowadzić nasze żony, więc uleglismy pokusie. 

Z gmachu wykradliśmy się chyłkiem, zacho. 
wując głębokie milczenie. O jakie trzysta kroków 
jeden za drugim przesuwaliśmy się po pod mu- 
nami domów i dotarli szczęśliwie do mieszkania 
przyjaciela. 

Lecz gdy nadszedł czas powrotu, okazak się, 
że przed bramą patroluje pół tuzina od stóp do 
głów uzbrojonych spartakistów, że „zwęszono* 
nas, 

Ostatecznie udało się nam wyjść tylnem wej- 
ściem, przekraść się przez podwórze, przebyć kil- 
ka dziedzińców i w len sposób oddalić i odgro- 
dzić się od pościgu. Rzecz to była niełatwa. Trze- 
ba było budzić w śnie pogrążonych, zupełnie ob- 
cych ludzi i prosić ich, by nas przepuścić ze- 
chcieli przez swoje mieszkania. Z nieopisanym 
trudem i wszelkiemi ostrożnościami wydosta- 
liśmy się znowu na ulicę jeden po drugm w 
znacznej od siebie odiegłości. 

Zdaje się, że poznano mię po chodzie. gdyż na- 
gle podniósł się wrzask okropny. Prześladowcy 
byli tuż za nami! 

Zapomniałem powiedzieć kogo «znacza to „za 
nami“, „My“ to był Rząd Rzeszy: Eberi i Schei- 
demann. 

Uciekliśmy biegnąc bez tchu od rogu do rogu 
ulic, aż w końce Ebert osłabł, dosial nieznośnego 
bicia serca i padł na kamień u wrót jakiegoś pry- 
wainego ogrodnika. Mnie ież już nogi odmawiały 
posłuszeństwa. 

Balismy się zdradzić swoją obecność głośniej- 
szym oddechem, lub poruszeniem i siedzieliśmy 
wśród grobowej ciszy, 

Gdy po upływie może pół godziny nie zauwa- 
żyłem niczego podejrzanego, rozgrzałem się, do- 
szedłem do najbliższego rogu ulicy, starałem się 
zorjentować gdzie jesteśmy. Byliśmy w ślepej 
uliczce. 

Opuściliśmy ją nader ostrożnie i posuwali się 
dalej. W okolicy zoologicznego ogrodu zobaczy- 
łem w oddali naszych prześladowców. Skryliśmy 


Maty icljcion 


W polskich drapaczach chmur 


W Polsce nastała także moda budowania dra- 
paczy chmur. drapiących podniebienie niebieskia 
nie 40, czy 70 piętrami, ale skromnie sześcioma 
a czasem ośmioma warstwami mieszkań. Drapa- 
cze te, czyli drapaczyki, tworzą miasteczko w 
swoim rodzaju, zbiorowisko typów i typików, ro. 
dzin i rodzinek, różmych instytucyj od z 
nych, kończących się na kryminałe du kryminal- 
nych, kończących się także na kryminale. 

Dzień i noc gwarno i muzykalnie jest w poł- 
skim drapaczu nieba. Wesele i smutek, tajemni- 
cza i jawna zbrodnia, panują w takim domu. 


SZCZĘŚCIE ZNAJDZIESZ TAKŻE 

w przedziwnym duapaczu chmur, przeważnie zaś 
PODŁOŚĆ, 

obłudę, fałsz jawny i słodki. Ten ostatni nader po- 
pularny. 
Życie płynie w tym dziwnym domu nie ina- 
czej, jak w małych domkach, kamieniczkach, czy 
kamienicach. Taksamo tylko w drapacza! 


Z za firanek jednego z najniższych pięter dra- 
pacza chmur wygiąda 
GRUBA PANIUSIA 
ze słodka zasznuruwanemi „usieczkami”, Sło- 
dziutka jędza podpatruje kontrolą bystrych zło. 
śliwych ocząt życie sąsiadów. Trwa tak godzina- 
mi. a gdy zasiędzie w gronie zaproszonych gości, 
„ystyngawana“ ta dama 
PANI RADCZYNŁI 
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Chcesz zostać miljonerem? 


KUP NATYCHMIAST LOS I-ej KLASY 


28-ej Państwowej Loterji Klasowej j 
w największej i najsżczęśliwszej, znanej na całą Polskę Kolekturze - 


„NADZIEJA“ 


Lwów, Legjonów 11 
gdzie w 5-tej Klasie ostatniej Loterji padła kolosalna wygrana 


1,000.000 złotych miijon ; 


na los Nr. 129.512 | 


Nowa Loterja rozgrywa się w ciągu czterech miesięcy w czterech klasach, przez co 
zwiększone zostały szanse szybkiego dojścia do bogactwa! 


Ciągnienie już 19 października b. r.! 


Ceny losów: ćwiartka zł 10-—, połówka zł 20:—, cały zł 40*—. 


Zamawiający z prowincji winni wpłacić przypadającą należytość na konto P. K. O. 
Nr. 500.060, zaznaczając na odwrotnej stronie blankietu cel wpłaty. a natychmiast po 
jej otrzymaniu wyślemy oryginalne losy. a 
Tysiące osób sławi szczęście „Nadziei*! 


się za drzewa... i ostatecznie dotarli do Kurflu- 
sienstrasse, Wycieńczeni do ostateczności usie- 
dliśmy na stopniach przed jakimś sklepem, 
padliśmy tam poprostu, my — Rząd Rzeszy nie- 
mieckiej i wszczęła się cicha między nami roz- 
mowa: 

— Dość mam tego psiego życia! 

— Ja też. Ale co robić? 

Cisza. Każdy znał własne swoje myśli. 

— Gdybyśmy 9-go listopada nie byli ujęli 
władzy w ręce, byłoby się państwo niemieckie 
rozleciało.. Kraj cały stałby się był pastwą 
anarchji, grabieży, rabunków, mordów i napa- 
ści... 

— Czy wogółe jest jeszcze dla nas możliwość 
utrzymania się? 

— To wiedzą bogowie, ale starać się o to mu- 
simy póki nam sił starczy, do ostatniego tchnie- 
nia. : 
— Landsberg będzie nam czynił niezłe wy- i 
mówki, gdy się dowie żeśmy wyszli z gmachu. 


roosznuwowuje buzię i terkocze niczem radjo pol- 
skie: 

Proszę was, albo ta z czwartego chodzi do tego 
na siódanem piętrze. Mąż nie wiedział o tem. 
Biedne dzieci na łasce służącej rozbijały łby... 
Ale długo iak nie było. Mąż się dowiedział i na- 
prał ją po mordzie... 

— Ach, pani radczyni!.. chyba po buzi? — 
szepnęła skromnie sąsiadka z trzeciego piętra. ż0- 
na funkcjonarjusza jakiegoś zakładu miejskiego. 
Po pysku — odpowiedziała na to radczyni, wście- 
kła, że jej zwraca uwagę taka.. Toleruje ją, za- 
prasza, bo to czasem przed pierwszym, pożyczy 
coś pieniędzy... 

PO PROSZONEJ HERBATCE 

gdy goście opuścili gościnny dom państwa rad- 
costwa, słodko zasznurowame usteczka władczyni 
zmowni się rozsznurowały. 

— Ona mi będzie zwracać uwagę.. złodzioje... 
okradają to miasto.. 

— Ale od nich pożyczasz... 

— Stul pysk — zawołała pani radczyni do 


I możeby padło jeszcze więcej soczystych wy- 
rażeń z ust inieligentki, gdyby nie 
WARKOT DZWONKA. 

Otworzono drzwi. Wpadł synek nadcostwa — 
pijany ; 

— Zdzisiu? i znowu — jękła radczyni... 

— Do cholery, niech mi mama da spokój. 
Zwraącajcie uwagę na Cesię, jak się włóczy po 
knajpach z tym z siódmego... 

Córeczki Cesi nie było jeszcze w domu, a zegar 
bił północ. 

— To Cesia jak widzę jest rywałką tej z czwar- 
tego piętra... szepnął nieśmiało radcunio. 

— Idż spać, a nie robić plotek bo pysk rozwalę, 


— Pyszny, kochany człowiek! 

Rozmowa urwała się znowu. 

— Gdybyśmy dziś opuścili nasze stanowiska 
zapanowałby jutro w Niemczech bolszewizm pod 
wodzą któregoś szaleńca spartakisty, lub nawet 
moskala... r 


| Przegląd gospodarczy 


ULGI DLA WLASCICIELI REALNOSCI;- 
KTÓRZY PODPISALI POŻYCZKĘ 


Ministerstwo skarbu poleciło urzędom skarbo- 
wym liberalne traktowanie załegłości podatko. 
wych od wiasności nieruchomej miejskiej w wy. 
padkach subskrybowanią pożyczki narodowej. — 
Na łagodne taktowanie zaległości mogą liczyć 
tylko ci wiaściciele domów, ktorzy płacą bicżące 


| podaiki, 


zawołaia pani radczyni i trzasnąwszy drzwiami, 
wsunęła się do swojej sypialni... 
ANIOŁ OPIEKUŃCZY 

kamienicy.. drapacza chmur, nie udał się na 
spoczynek. Stanęła w oknie i lornetuje poiową 
lornetką pana radcy, z którą jeżdził za czasów au- 
strjackich na ćwiczenia jako „oberleutnant* ar- 
tylerji. Okna naprzeciw rzęsiście oświeilone. 
W saloniku skromnie urządzonym przy iorlepia- 
nie siedzi młode dziewczę i akompanjuje chłopcu, 
grającemu na skrzypcach. Po chwili ostatnie to- 
ny rozpłynęty się w ciszy nocy. On pochylił się 
i objąwszy za szyję młodą dziewczynę złożył na 
jej ustach długi pocałunek... 


„SKANDAL* 
— zawyła radczyni. — Potworna niemoralność... 
Napiszę zaraz list do rodziców tej... Siadła, napi- 
sała. List bez podpisu włożyła do koperty i poła- 
żyła gotowy anonim na biureczku. W drugin: po- 
koju synalek wszczął awanturę z ojczulkiem. 

Radczyni staje w drzwiach. Synalek woła: „Le. 
piej pilnujcie Cesi... jeszcze nie wrócha...*, 

Radczyni cofnęła się i zatrzasnęła drzwi... Spoj- 
rzała do okna. W tym momencie w oknie na 
siódme piętrze u tego, co to chodzi do niego mę- 
żatka z czwartego piętra 

PRZESUNĄŁ SIĘ CIEŃ KOBIETY.. 

Na tle zasunięiej story ukazała się sylwetka 
Cesi z rozpuszczonemi włosami. A obok stanął 
uwodziciel z drapacza nieba i ujął Cesię w ra- 
mima. Momentalnie znikły dwa cienie — zgasło 
światło w pokoju uwodziciela. Pani radczymi spa- 
ta niespokojnie tej mocy. Słyszała grzmoty prze- 
ciągającej burzy nad drapaczem ohmur. Błękit 
niebieski zachłysnął się, gdyż drapacz chmiw po. 
łechtał go oparami zguiłizny, obłudy i fałszu 
swoich lokatorów. Gwiazdy mami zaćmione za- 
gasły. Padał deszcz. (k.). 


| 
| 


H. N. Brailsford 
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Nowy imperjalizm Wielkiej Brytanii 


(Korespondencja własna) 


Angielska Partja Pracy od czasu swej 
klęski w r. 1931 jest zajęta badaniem 
od podstaw całej swej polityki, Wśród 
starannie opracowanych projektów, któ- 
re zarząd Partii przedstawi w paździec- 
niku na kongresie dorocznym w Ha- 
stings, zmajduje się też rezolucja w spra- 
wie kolonij — nazwę tę zastosować 
można dzisiaj tylko do tych ziem Impe- 
rjum Brytyjskiego, leżących przeważnie 
w strefie tropikalnej, które jeszcze nie 
do'rzały do samorządu. Rezolucja nie 
zawiera wiele nowego, o ile traktować 
ją jako próbę rozwiązania problemu wy- 
chowania ludów prymitywnych do sa- 
modzielności, Polityka kolonjaina Par- 
tji była zawsze logiczna i odbiega znacz 
nie od polityki naszych towarzyszy bel- 
gijskich i holenderskich. Rezoluta wy- 
różnia się jednak swą ostrą opozycją 


przeciw pewnym tendencjom rządu 
Macdonalda. 
Skutki konferenci w Ottawie były 


dość poważne. Samorządne części Im- 
perjum, dbminja. zostały przy pomocy 
ulg celnych związane z macierzą w jed- 
ność, która zmierzać będzie do nieza- 
leżności gospodarcze; od zagranicy. Ca- 
łą budowlę scementowano siecią dłu- 
gów. Istotna przyczyną. dla której bę- 
dziemy musieli jadać południowo-atry- 
kańskie pomarańcze zamiast hiszpań- 
skich, jest to, że Afryka Południowa 
rozwiała się dzięki pożyczkom City 
(siedz ba fnansiery) w Londynie, pod- 
czas gdy chłapi hiszpańscy czezpią kre- 
dyty w swych spółdzielniach. Każda 
„pomarańcza imperjana' spłaca swój 
haracz któremukolwiek z lichwiarzy w 
City. 

Ale Ottawa znaczy jeszcze więcej. 
Politykę ceł ulgewych i monopoli sto- 
suie się obecnie i do tych kolonii, które 
nie mają samorządu. Cechą osobliwą 
brvtyjskiej polityki kolonialnej było do- 
tąd, że w kolonialnych urzędach celnych 
nie czyniono rónic na korzyść hancla- 
rzy ang elskich. Pobierano zazwyczaj 
cla ze wzgledów  państwowo - finanso- 
wych. ale niemiecki czy francuski ku- 
piec nie płacił więcej, niż angielski. 
P'zed woimą było też wielu kupców nie- 
m eckich, zwłaszcza w kolonjach afry- 
kańskich. To wydatnie łagodziło zło 
imperializmu. Ponieważ flaga brytyska 
nie oznaczała monopolu na handel, więc 
dobiianie się o kolonje było do pewnego 
stcpnia osłabione, a wraz z niem wy- 
$cig bron. przy pomocy których zdoby- 
wano kolonie i broniono ich. Podczas 
wośny 1 krótkiego okresu po niej istniał 
w Afryce Zachodniej jeden monopol w 
formie bardzo niebezpiecznej; szło o u- 
przywilefowanie angielskiego przemysłu 
margarynowego kosztem niemieckiego i 
hc'encerskiego. 

Obecnie Anglia wraca do tej polityki 
menopelowej, Wprowadzono cła ulgo- 
we w większości tych obszarów, by po- 
wstrzymać import z krajów, nie należą- 
cych do Imperjum. Jeże to ieszcze 
nie nastąpiło w kołonjach zachodnio: 
afrykańskich, to tylko dłatego, że ukła- 
dy międzynarodowe stoją na przeszko- 
dzie, Rząd Macdonalda pragnie jeanak 
usunąć tę przeszkodę. Należy też do 
polityki tego rządu zabezpieczenie w 
pewnych wypadkach rynkowi  angiel- 
skiemu wywozu surowców, albo przy- 
najmniej uprzywilejowanie w iakikol- 
wiek sposóh angielskiego kupca kosztem 
innych. To jest może nafbezwzględniej- 
sza forma imperjalizmu gospodarczego, 
ponieważ każde państwo przemysłowe, 
nie posiadające kolonij własnych, na 
tem ciergi, To jest zachętą do wzno- 
wienia dawnego wyścigu © „miejsce pod 
słońcem" j stwarza nowe motywy do 
budowania flot, które jedynie są w sta- 
nie zdobywać lub obronić tę oddrodzo- 
ne tereny wyzysku. 


Do tendencji tej rezolucja Partji Pra- 
cy w najostrzejszej staje opozycji. Zale- 
ca ona politykę wręcz przeciwną. Za- 
rządzajmy lepiej temi obszarami, jakśdy- 
byśmy mieli na nie mandat z ramienia 
Ligi Narodów, pod tą samą ochroną 
przeciw przywilejom i monopolom. Tyl- 
ko w ten sposób możemy dowieść, że 
jesteśmy powiernikami interesów lud- 
ności tubylczej, Powinniśmy nawet do- 
browolnie uznać nadzór Ligi Narodów 
nad  wdministracją naszą. Rezolucja 
zwalcza szczególnie nowy system ulg 
celnych. Zawiera ona słaby punkt, któ- 
ry mówi. że można się zgodzić na ulgi 
celne łam, gdzie tubylcy na to się zgo- 
dzą, ale wątpić można, by to nieszczę- 
śliwe odchylenie od słusznych myśl: re- 
zolucji przeszło na kongresie w Ha- 
stings. 
` Pozatem rezolucja potwierdza zasady, 
które wszyscy podzielamy, Celem na- 
szej całej administracji musi być wycho- 
wamie do samorządu; niektóre zachod- 
nio - indyjskie wyspy dojrzały już nie- 
wątplówie do tego. W Afryce zaleca 
rezolucja poszanowanie własnośc! ziemi 
szczepowej i popieranie rolnictwa tu- 
bylców zamiast wprowadzenia planta- 
cyj kapitalistycznych pod kierownictwem 
bialych. Domaga się dalej popierania 
spółdzielni wytwórczych wśród czar- 
nych włościani chętnie przyjmujących 
ten system, o ile tyłko im się to ułatwia. 
Rezolucja żąda więcej oświaty, zwłasz- 
cza szkół rolniczych i rzemieślniczych. 
Zwalcza naturalnie robotę przymusową 


i wypowiada się na rzecz kolei 
stwowionych. 


upań- 


To są wszystko zasady, obowiązujące 
już od pokolenia w kolomjach zachodnio- 
afrykańskich. Nie potrzeba tu nowych 
systemów, lecz tylko dalszego i szyb- 
szego rozwoju w kierunku względnie 
rozsądnym, jaki już zastosowano, Jest 
szczęściem dla kolonji zachodmio-atry- 
kańskich, że są za gorące dia białych 
osiealeńców. 


Skandalem brytyjskiej polityki kolo- 
njalnej jest polityka w kolonji wschod- 
nio - afrykańskiej Kenya. Tam znajdu- 
ją się wzgórza o łagodnym klimacie, 
gdzie biali mogą wygodnie żyć i wy- 
chować zdrowe dzieci. Wynik był ten, 
że Kenyę urządzono według systemu 
średniowiecznych zdobywców. Tubyl- 
oów wypędzono z urodzajnych wzgórzy 
i pozostawiono tylko przepełnione „re- 
zerwaty” o złej glebie. Stąd ich znowu 
przepędzają zapomocą podatku podym- 
nego, który oni tylko wtedy w stanie są 
zapłacić, kiedy jako najemnicy prze- 
pracują ña plantacjach białego pana, to 
jest na ziemi, która była dawniej ich 
własnością. Biali nie płacą żadnych 
podatków bezpośrednich, a WETO 
zyskane z podatków tubylców, ida na 
cele (szosy i koleje), służące głównie 
interesom białych. 

Rząd roboźniozy, który przyszedł za 
późno, by wszystkie te krzywdy napra- 
wić, usiłował przynajmniej zapewnić 
tubylcom na zawsze posiadanie ich 


rezerwatów. Minister kolonii, Sydney 
Webb, wydał odpowiednie zarządzenie. 
Konserwatysta Macdonald złamał usta- 
wę, którą Macdonald - socjalista ofia- 
rował był tubylcom. Zarządzenie .,zre- 
formowano" i wszystkie postanowienia. 
ochronne znikły. Dowiedziano się wkrót 
ce, dlaczego tak się stało. Oto w jed" 
nym z rezerwatów znaleziono złoto i tu- 
bylcoów rozpędzono. Wypłacono im pew 
ne odszkodowanie, ale nie dano im no- 
wej ziemi. Gdyby Karol Marx dzisiaj 
żył, toby napisał jeden z najbardziej 
przejmujących rozdziałów swych stu. 
djów o metodach, przy pomocy których 
kapitał stwarza proletarjat bezrolny 
Rezolucja omawia metody, które naj- 
lepiej prowadzą do zniesienia tych 
krzywd i bada następnie, w jaki sposób 
nrożnaby zmienić układ sił w kolonjach, 
by uchronić czamych w przysziości 
przed podobnemi rabunkami, Klucz ay: 
tuacji znajduje się w wychowaniu szkol- 
nem i w możności prawnej zyskkownegu 
uprawiamia roli z pomocą państwa. Dzia 
tubylcom niewolto uprawiać kawy, któ: 
ra jest monopolem białych. Późnieł 
przyjdzie kolej na prawo wyborcze. By: 
łoby może rzeczą pożądaną — jest to 
może stanowisko zbytnio radykalne — 
gdyby w Kenyi powstała własna czarna 
dobrze uzbroiona, milicja z własnem do- 
wództwem. Historja z Kenyą tfumaczy 
poczęści, dłaczego Macdonald  obstajs 
przy tem, by utrzymać aeropłany bom- 
bowe na użytek w „odległych częściact 
Imperłum". y 


Niedopuszczalne praktyki sekwestratorów 


Jak-to było we wsi Witalówka, w pow. grójeckim 
Występy z bronią palną. Zajęcie bydła za podatki. Zabrali nawet cudzą dolarówkę 


Niedawno wieś Witalówka w now. 
grójeckim pod Warszawą była terenem 
niesłychanego zajścia. 


W wiosce tej zamieszkuje rodzina 
Obersteinów, gospodarujących ma  12- 
morgowym kawałku ziemi, który musi 
wyżywić 8 osób, Antoni Oterstein, 44- 
letni sterany pracą mężczyzna, posiada 
jeszcze w dobytku dwie krowy i dwie 
jałówki, Sprzedaż mleka tych dwuch 
krów jest jedynym ratunkiem dla ośmiu 
osób, których 12 mórg chej ziemi nie 
jest w stanie wyżywić. Obersteinowie 
prowadzili kiedyś mleczarnię i z tego 
tytułu są obciążeni podatkiem 3000 zł., 
choć mleczarnia od dwuch lat nie ist- 
nieje, a prośby o ulgi urząd odrzuca. 

Ten dług sprowadza do zagrody 
Obersteinmów regularnie  sekwestrato- 
rów. W dn. 3 września przyhyło ich 
trzech z Makowskim na czcie, w asy- 
ście dwóch policjantów oraz z dwoma 
ludźmi do pomocy. Sekwestratorzy 
chcieli zabrać dwie krowy z fałówikami. 
Oberstein i syn jego 19-letni Stefan, 
sprzeciwili się temu, błagając, by zo- 
stawiono im ich jedyne żywicielki, O- 
pór wieśniaków wywołał następuiace 
wystapenie sekwestratorów: Wydobyli 
oni rewolwery i poturbowali obu męż- 
czyzn dotkliwie. 

Wkońcu feden z tych niezwykłych 
sekwestratorów strzelił, raniąc w tył 
głowy Stefana(!!). 

Krów sekwestratorzy w rezultacie 
nie zabrali. Zadowolili się pozostawie- 
niem znaków i ran. 

Nazajutrz jednak Obersteinowie o- 
trzymali wezwanie do komendy policji 


(Kor. własna). 


w Grójcu, celem złożenia 
charakterze świadków 

Tam zbadane ich, a następnie. are- 
sztowano(!) i odstawiono do sedziego 
śledczego. Po przetrzymaniu w areszcie 
54 godzin, zabrano obu do więzienia, 
chociaż nie oni urządziłi krwawą awan 
turę, ale sekwestratorzy. 

Chciano ich zwolnić za kaucją 300 
złotych, któraby poszła na poczet za- 
ległych podatków(!), ałe ponieważ O- 
bersteinowie pieniędzy nie mieli, prze- 
siedzieli w więzieniu 20 dni, 

Tymozasem gospodarstwo ich pozo- 
ło opuszczone i zaniedbane. W czasie 
nieobecności gospodarzy, zjawił się 
Znowu sekwestratorzy, w asyicie poli- 
cji I najętych pomocników — i zabrali 
3 świnie, krowę i jałówkę, które na- 
stępnie sprzedali na licytacji po cenie 
wynoszącej mniej więcej, połowę war- 


zezmań, w 


tości sprzedanych objektów. 

W dodatku — a to jest najbardziej 
oburzająceł — sekwestratorzy zabrali 
na poczet zaległych podatków Ober- 
steinów dolarówkę, która stanowi wia 
sność zupełnie obcej kobiety; mieszka- 
jącej u Obersteinów na komornem(/l) 

Obersteinowie, oczywiście, wystąpią 
ze skargą do prokwratora, 


Rada Naczelna P.P.S. 
Dnia 14-go i 15-go października b. r. 
odbędzie się w Warszawie w gmachu 
Z. Z. K., przy ul Czerwonego Krzyża 
20, posiedzenie Rady Naczelnej P.P.S. 
Początek obrad 14-$o o godz. 11 rare. 
Porządek dzienny został zakomuniko- 
wany drogą pisemną. 
Sekretarjat Generalny 
CKW. PPS. 


Jak nazwać 


„Robotnik” warszawski donosi: 

Zgłosił się do naszej redakcji pewien 
emeryt i opowiedział nam następujący 
wypadek: Przed kilkoma dniami otrzy- 
mał on z poczty wezwanie, aby zgłosił 
się po odbiór posyłki. Jakkolwiek bar- 
dzo zdziwiony, gdyż znikąd posyłki się 
nie spodziewał, udał się na pocztę i sta 
Lal przed właściwem okienkiem. Tu 
dowiedział się od urzędnika, że posyłki 
żadnej dla niego niema, natomiast urzę- 
dnik chciałby wiedzieć, ile emeryt prze 


znaczy najbliższego pierwszego z renty 
swojej na pożyczkę narodową. Emeryt 


te praktyki? 


zapytał się, czy to przymus, na to uczę- 
dnik odpowiedział, że przymusu wpra- 
wdzie niema, ale.. I tu sypnął mu ka- 
zanie o obowiązkach obywatelskich, o 
skarbie, o mobilizacji wszystkich sił 
i tday tdi 

Zaznaczyć należy, że emeryt, o któ 
rym mowa, nie zalicza się do grubych 
ryb emerytalnych i że gdyby nie pomoc 
najbliższej rodziny, dawnoby „skapiał”. 

Zapytujemy, jak nazwać te praktyki, 
polegające na wprowadzaniu w błąd lu 
dzi przez niewłaściwe zawiadomienia 
pocztowe? 


Nr. 225, Niedziela 1 października 1933 r. 


„Iwarda ręka” pana Drojanowskieśo 
a micjskić pieniądze publiczne! 


Lwów. 1 pażdziernika 

Lwowskie afery magistrackie, z krzykiem roz. 
tręDywane przez gazety sanacyjne jako dzieło wy- 
awolenia z paszczy korupcji i zgnilizny moralnej, 
są przedmiotem śledztwa sgdowego. Ale jakoś sa. 
nacja nagle o tych sprawach zamilkła, spostrze. 
żono się bowiem, że korupcja ta jest właśnie dzien 
łem trzyczących. Sześciolache ich rządów na ra. 
tuszu wydało takie cuchnące rezultaty. Ale co do- 
tychczas ujawniono z przesiępstw zamkniętych 
dygnitarzy wygląda na gromadzenie drobiazgów, 
dlatego spróbujemy wydobyć na światło dzienne 
kilka poważniejszych kwiatów obecnej gospodar- 
kė na ratuszu, a może w ten sposób wzbogacimy 
materjaiy śledcze, któremi koniecznie powinien 
się zająć prokurator i desygnowamy sędzia dla 
spraw szczególnej wagi. 

Za rządów sanacyjnych wybudowano błok do. 
mów miejskich przy w. Anciszewskiego. Budowa 
ta pozostanie na digie iata pomnikiem złodziej. 
skiego budownictwa. Wjpakowane w tę budowę 
mil jony pożyczone przez miasto pozostaną 'w hi- 
storji Lwowa jako odrażający i hańbiący miasto 
przyklad karygodnego, marnowanią grosza pu- 
błicznęgo. Budowa ta przypada wyłącznie na o- 
kres sanowania gospodarki miejskiej, a za rzą. 
dów p. Drcgaiyfwskiego i inż. Olszewskiego zo- 
stałą skolaudowana i udzielono przedsiębiorcy 
absołutorjum z jej wykonania. Jeszcze na ostai- 
niem (wtorkowem) posiedzeniu zatwierdzono na 
posiedzeniu magistratu kolaudację i rekolaudację 
marnej instalacji elektrycznej w tym gmachu. 

Za rządów p. Drojanowskieqo i inż. Olszewskie, 
go zatwierdzono ostatecznie rachunki z budowy 
gmarków miejskich pzy uł, Sityjskiej, które to 
rachunki wśród członków sekcji technicznej rady 
miejskiej wywoływały oburzenie, gdyż przekro. 
czynia kwoty oiertowefg dorięgły 80% pierwotne- 
go kosztorysu. W koiach fachowych u zaintereso- 
wanych z powodu tej kolaudacji zdobył sobie inż. 
Olszewski opinję wielkiego „dżentelmena”. Jeżeli 
poprzednikom pp. Drojanowskiego i Qlszewskie- 
go trzeba zarzucić że Źle, skandalicznie nadzoro. 
wali te budowy, to ci pamowie są odpowiedzialni 
zą zatwierdzenie horendalnych rachunków, A nie 
chodzi tu o kifka litrów benzyny, czy używania 
majątku gminy dla celów prywatmych, ale o set- 
ki tysięcy złotych, które ciepłą ręką z kasy pu- 
blicznej zostały wypłacone. 

Tę Tran cymi gospodarkę budowlaną wy- 
tknęła komisja rewizyjna, domagała się przepro- 
wadzenia fachowej kontroli, ale i protokół komi. 
sji schowano do archiwum historycznego, aby 
więcej światła dziennego nie zobaczył. Sprawy te 
były poruszane na pełnych posiedzeniach rady 
miejskiej, ate był to groch rzucany o ścianę. 

A teraz z innej dziedziny. Przed sześciu (!!!) 
łaty został zawieszony w urzędowaniu inż. elek- 
trowni miejskiej p. Kwintowski i od tego czasu po- 


biera swoje pobory wraz z emolumentami (mte- 
szkanie, światło, opał, ogród), wygrywa w sądach 
procesy z gminą o różne dodatki, jakie pobierają 
czynni inżynienowie. I chociaż p. Kwintowski do- 
pomina się rożmemk sposobami o załatwienie swej 
Sprawy, Stara się dostać na audjencję do prezy. 
denta miasta, 'wszysiko nie pomaga. Jeżeli inż 
Kwiniowski pobiera choćby 500 zł. mies. (był kie- 
rownikiern Persenkówki), to przez sześć lat po- 
bral conajmniej 36 tys. zł. i wcale nie zanosi się 

na to, aby kiedykolwiek przestał brać icinde 


zadarmo. - 

Przed 2 i pół roku (1) zawieszono w urzędowa. 
niu inż, Pelczarskiego i do tego czasu tnwa dyscy- 
plinarka, a p. Pelczarski spokojnie pobiera 50% 
poborów, nie świadcząc nie dla miasta. 

Na iem narazie zamykamy listę przykładów 
„znakomitej' gospodarki w usanowanym magi- 
stracie, w której „warda“ ręka p. Drojanowskie- 
go partycypuje dwuletnim okresem. 

Na rycerza czystości rządów miejskich pasuje 
się p. Drojanowski, w interwiewach grożnie po- 
trząsa pięścią jako tępiciel nadużyć. Jakże jednak 
inaczej wygląda rzeczywistość, To co wyżej przy- 
toczyliśmy kosztowało gnimę okolo pół miijoma 
złotych, ale dotąd niki za to nie był pociągmęty 
do odpowiedzialmości. Może leraz zajmie się tem 
prokurator i sędzia dla spraw szczególnej wagi. 


„Chejrem” pani Moraczewskiej 


We wuzorajszej „Gazecie Warszawskiej” czy- 


tamy: 
Z pośród różnych głosów propagatorów po- 
życzki wybija się powiedzonko p. Zofji Mora- 


czewskiej, która bez żadnego pardonu oświadczy- 
ła, że „uchylenie się od suhskrypcji winno być 
traktowane jako dyskwalifikacja pod wzęiędem 
honorowym i obywatelskim", 

Nie będziemy powtarzać do znudzenia, że po- 
życzku jest dobrowolną tranzakcją finansową, co 
samo przez się wyjaśnia jej stronę moralną. Ale 
czy p. Moraczewskiej nie przychodzi na myśl, że 
jak państwo ma deficyt w swojej gospodarce, to 
również mogą mieć i mają deficyty jego obywa- 
tele? A w takim razie, kio będzie sprawdzał te 
rzeczy przed „dyskwalifikacją obywatelską i ho- 
norową'? Bo przecież tak sobie, na oko, nie wol- 
no szafować tak ciężkiemi potępieniami. 

Z drugiej strony sa u nas — i to dość liczni — 
iudzie, którzy w osiatnich latach, nie tylko za 
dobrej konjunkiury, ale nawet podczas kryzysu, 
znacznie powiększyli swoje majątki i dochody. Ci 
powinni dać na pożyczkę nie dwunasty grosz 
rocznego dochodu, jak urzędnicy z kilkusetzłoto- 
wemi pensjami, ale przynajmniej połowę lego, co 
im dała pomyślna konjunktura polityczna, Jeżeli 
p. Moraczewska tych sanacyjnych. nuworyszów 
miała na myśli, to z ogólnego punklu widzenia 
możnaby jej przyklasnąć, choć napiętnowani — 
nie bez słuszności — mogliby odmówić p. Mora- 
czewskiej kwalifikacji do ich dyskwalifikowania 
pod względem honorowym. 

Zapewne nie jeden czytelnik, ochłonawszy po 
tak strasznej grożbie, zapyta się: jakie prawo ma 
p. Moraczewska do dyskwalifikowania ludzi pod 
względem obywatelskim i honorowym? Kto, gdzie 
i kiedy zamianował ją Boziewiczem w zakresie 
stosunków finansowych między obywatelem 
i rządem? 


Pani Moraczewska jest przewodniczącą sana- | 


cyjnego „Związku pracy obywatelskiej Kobiet". 
W tym charakterze może ona oddziaływać tak, 
| czy inaczej na członkinie tej organizacji, może je 


wa czy dyskwaliikować, jak się jej s. 
ba. Ale w stosunku do innych obywateli p. 

racze w nie zadnej nadrzędnej funkcji kwakfika- 
cyjnej nie ma prawa sprawować. 

Jest także p. Moraczewska posłanką na Sejm z 
kłubu BB. Pożyczka jest przeznaczona na pokry- 
cie deficytu budżetowego. Jesi przeto rzeczą 
słuszną i sprawiediiwą, że ci, którzy uchwałałi 
deficytowy budżet, którzy wespół z rządem sę od- 
powiedzialni za wyniki gospodarki budżetowej, 
mają przedewszystkiem obowiazek dbać o pokry- 
cie deficytu. Gi nie mogą uchylać się od pożyczki 
i w stosunku do mich klątwa p. Moraczewskiej 
mogłaby mieć słnszne zastosowanie. 

Deficyt budżetowy i rezenwy na jego pokrycie 
mają u nas długą i bogatą historję. Był czas, kie- 
dy skarb miał ogromne nadwyżki, które wyda- 
wano poza btriżetem. Był ież minister, który 
w Poznania w r. 1829 powiedział, że było obo- 
wiązkiem rządu wydatkować nadwyzki budżeto- 
we i że ministrowie, którzyby tego nie robili, Za- 
sługiwaliby na rozstrzelanie pod murem. Mini- 
strem tyn był p. Jędrzej Moraczewski. 


Nie trzeba przesadzać w zapale, P. Moraczew- 
ska oddałaby sprawie pożyczki o wiele większą 
przystugę, gdyby zamiast pogróżek ogłosiła, ŻE 
subskrybuje 10.000 zł. i wzywa do konkurencji, 
w łańcuchu pożyczkowym wszystkie panie ze 
„Związku pracy obywatelskiej kobiet" i wszy. 


stłkich posłów i senatorów z BB. To byłby „czyn*, 
piękniejszy i owocniejszy od pampatycznych gro- 
mów, i sk, ! 


EMIL HAECKER 


Mistorja socjalizmu w Galicji 


Przemówienie Dłuskiego (który już w trzy lata później. nie prze- 
stając nadal być marxistą, przeszedł do obozu narodowych socjalistów) 
nie uratowało jednak rezolucji Waryńskiego, gdyż kongres załatwił 
sprawę przyjęciem następującego ogólnikowego wniosku Francuza 
Benedykia Malona: „Kongres zważywszy, że walka o emancypację 
jest walką klas, a nie narodowości. przechodzi do porządku dziennego 
nad kwestjami podniesionemi przez delegatów polskich”. 

Ta dyskusja na kongresie w Chur wywołała zasadnicze wystą- 
pienie grupy krakowskiej przeciw Waryńskiemu. W dniu 1 listopada 
1881 rozesłała ta grupa do innych polskich organizacyj socjalistycz- 
nych poufną odezwę zatytułowaną: „Grupa krakowska do innych so- 
cjalistycznych grup polskich wogóle, a do redakcji „Przedświtu* 
w szczególności”, Odezwa rozpoczyna się od oświadczenia wszystkich 
członków grupy socjalistycznej krakowskiej. że przyłączają się do 
stowarzyszenia socjalistycznego „Lud Polski”, którego program wy- 
pracowany zosiał przy udziale także jej przedstawiciela. W jakim 
sensie należy rozumieć io przystąpienie do L. P., tłumaczy odezwa 
następująco: Dążenia socjalistów galicyjskich wyraża najlepiej, zda- 
piem grupy krakowskiej, „Program socjalistów galicyjskich”, zasto- 
sowany do warunków miejscowych, a program L. P. ujmuje tylko 
ogólne zasady wspólne dla wszystkich grup socjalistycznych pol- 
skich. Do międzynarodowej organizacji powinni socjaliści polscy 
wchodzić jako narodowa całość, a w taką całość ujmuje ich L. P. Wo- 
bec tego, że na kongresie w Chur figurował jako delegat grupy kra- 


kowskiej Waryński, który tam zwalczał L. P., przeto. aby się nie 
zdawało, iż grupa krakowska z nim się solidaryzuje, wyjaśnia odezwa 
historję jego mandatu: „Znaliśmy Ludwika Waryńskiego z procesu 
krakowskiego, przekonania jego wogóle wyjaśniły się podczas roz- 
prawy sądowej, o zapatrywaniu jego na kwestję polityczno-narodową 
w szczególności dawał nam dostateczne pojęcie fakt następujący: Wa- 
ryński serdecznie dziękował Biesiadowskiemu za to, że ten na sądzie 
dowodził, iż jedynie socjaliści polscy są prawdziwymi patrjotami”. 
Dalej stwierdza odezwa, że grupa krakowska nie posłała Waryń- 
skiemu żądanego przezeń upoważnienia do wystąpienia na kon- 
gresie w Chur przeciw L. P. 

Znamienną jest dla charakteru ruchu socjalistycznego w Galicji 
zawarta na końcu tej odezwy prośba o nieogłoszenie jej drukiem, 
aby wewnętrzne spory nie wychodziły na jaw. „Mało nas, a już roz- 
dwojenia”, ubolewa odezwa krakowska i wzywa do jedności. 

lnaczej jednak zapatrywała się na tę sprawę redakcja „Przed- 
świtu“ wraz z Waryńskim. „Przedświt“ wbrew życzeniu towarzyszów 
krakowskich wydrukował ich odezwę oraz polemiczną odpowiedź na 
nią Ludwika Waryńskiego, nadając sprawie rozgłos i zaostrzając spór. 
Odpowiedź Waryńskiego, napisana w tonie rozdrażnienia, w treści 
obracała się głównie około zarzutów osobistej natury, kwestję zasad- 
niczą zbyła zaś kilku aluzjami, oraz uwagą, że „z faktu dziękowania 
Biesiadowskiemu za jego wystąpienie na procesie sądzić o moich prze- 
konaniach: w kwestji narodowościowej jest niedorzecznością”, gdyż 
„Biesiadowski mówił o patrjotyzmie jako uczuciu, co nie jest jeszcze 
kwestją narodowosciową” 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nr. 225, Niedziela 1 paździemika 1933 r. 


Perspektywy socjalizmu 


Gdzie jest 


W artykule poprzednim, omawiającym przy- 
czyny bierności mas, doszliśmy do wniosku, że 
głównem źródłem tej bierności jesi u mas brak 
wiary. Masy nie wierzą w hasła polityczne! Po ty. 
lu rozczarowaniach patrzą podejrzkiwie na pro. 
gramy i zamierzenia, darząc je w najlerbzym rą- 
zie bierną symjpat ja. 

Oczywiście, że takie ustosunkowanie się do żyw 
cia politycznego mogło nasiąpić w tych masach, 
które w życiu tem brały dawniej aktywny udział, 
a teraz dopiero nie widząc rezultatów swojej o- 
fiarności, zniechęcone i rozczarowane sianęły na 
boku, przypatrując się biernie zdarzeniom i lm. 
dziom. 

Ale, gdzie jest młodzież? i 

Tak pytają wszytcy. Mlodzież. którą nie mogła 
się rozczarować ani wyczerpać w przeszłych wal. 
kach, bo nie brała w nich żadnego udziału. 

Zajmijmy się w tym artykule sprawą młodzie- 
ży i jej rolą w obecnym i przyszłym ruchu socja. 
listycznym.- Jeżeli mówimy o młodzieży, mamy 
oczywiście na myśli generację, klóra dojrzewała 
po wojnie światowej i jest dzisiaj w wiektu mniej 
więcej do 35 lat. Czy ta generacja, pod względem 
aktywności w ruchu, różni się od swoich star- 
szych towarzyszów? Czy można powiedzieć, że ge. 
neracja młoda bierze jako całość, jako masa, — 
czynny, bezpośredni udział w życiu i walkach po. 
ltycznych swojej klasy? 

Absolutnie nie. Młodzież nie wykazuje dzisiaj 
politycznej aktywności. I jako całość stanowi w 
tej chwili masę bierną i niezorganizowaną 

Nie dziwnego. Prawda, że apatja nie jest u 
młodzieży produktem rozczarowań politycznych. 
Ale zato produktem beznadziejności ekonomicz- 
nej i życiowej, w jakiej się ta młodzież zuałazła. 
Bramy wszystkich możliwości zostały przed tem 
pokoleniem zamknięte. Młodzież, której żywiołem 
jest "uch, skazana jest albo na zupełną Lezczyn- 
ność, albo w najlepszym już razie, w wyjątko- 
wych wypadkach na slarczą wegetację bez na. 
dziei i horyzontów na twórczy wysiłek, Wszelka 
inicjatywa, twórczy wysiłek, są tej generacji nie- 
dostępne. 

W ubiegłym roku wyszła w Niemczech książka 
Aiberta Lamma o młodzieży. Książka ta nazywa 


się „Oszukana Młodzież”. Jest to dla nastrojów” 


młodzieży i jej stanu duchowego niezwykle trafne 
określenie. . 

Zarzuca się młodzieży, że przestała być sobą. 
Rezumiejąc przez to brak porywów, rozmachu, 
wiary, idealizmu i ofiammości, Zestawia się mło- 
dzież ze starszą generacją i stwierdza, że rawet 
Jej wybiłniejsze postacie usiępują dawnym ty- 
pom pod względem formatu j zakroju. 

Ma io wszysiko oznaczać, że młódzież dorów- 
nuje starszemu pokoleniu w wadach, ustępuje 
mu za to w zaletach. 

Nie można się z tem pogodzić. Mimo, że mło. 
dzież mie jest dzisiaj, jako masa, aktywną, rwór- 
czą częścią ruchu socjalistycznego, że nie umiała 
w ruchu tym stać się siłą modoryczną, popędową. 
to jednak przedsiawiciele tej młodzieży wnoszą 
do tego ruchu dużo niezwykle cennych pierwiast. 
ków. Pierwiastków, których brak dał nam się tak 
mocno we znaki, 

To, co u tej młodzieży ze stanowiska ruchu po- 
litycznego na jbardziej-by cenić trzeba, to jej rea- 
lizm. Pod tym względem przewyższa swoich po- 
przeaników trzeźwością poglądu i praktycznem 
podejściem do sprawy. Generacja ta wolną jst 
od politycznego romantyzmu i całego balastu pię. 
knych form w polityce. 

Criowość stoi na pierwszym planie. 

Druga cecha dodatnia i cenna, to mistyczny 
wprosi stosunek do pracy (tej. której sama nie 
posiada) jako treści życia į uwiełbienie dla każ. 
dej rzeczywistej twórczości. 


Niema dzisiaj w młodzieży masowego aktywi. ` 


zmm politycznego. Ale drzemią za 
tencje, klóre rozbndzone, mogą 
dać dużo twórczych wartości. 


to w niej po- 


Nie należy tyłko tej generacji trzymać w wie. | 
politycznym. Rola wiecznego cze. | 


cznym terminie 
ladnika zabija w niej możliwości. 

Ruch socjalistyczny zmalazł się na dłuższy o. 
wes czasu w takiem położeniu, że praca w tym 
ruchu wymagać będzie od tych. którzy się jej po- 
dejmują hiezwykte wiele energji i sił fizycznych, 
odpornoścń, wytrzymałości i zdołności dostogo- 
wywanią się dọ nowych warunków, Jednem sło- 


z właściwych pewmemu wiekowi. 
ż tej 


perspektywy miłoda generacja, taka jaką 


jest, musi na siebie wziąć ciężar tej pracy, I wy 


socjałizmowi od- |. 


młodzież? 


łonić z siebie przewodników, którzy obok zalet 
właściwych wiekowi umieją prowadzić: 
| IPrzewodmików, którzy mają nietylko mocne 


. 1 
Oto nowi ludzie, o których się tyle pisze w 
Dr. Józef Loos. 


nogi, ale wiedzą także dobrze, dokąd idą i jak 
pójdą 


prasie socjalistycznej. 


PRZEGLĄD PRASY 


„POŻYCZKA DOBROWOLNA* 

Generalny komisarz pożyczkowy "wiceminister 
Stefan Starzyński powiedział do dziennikarzy, 

„be udział w subskrypcji jest obowiązkiem 
każdego abywatąla, Wykonanie iego obowiąz. 
ku przez jednych, a nie wykonanie przeź im- 
nych, byłoby niesprawiedliwe i demoralizn- 
jące. Dlatego wierzę, że reszta spofeczeńńwa, 
która jeszcze nie potwierdziła czynem skła- 
danych publicznie dekiaracyj o poparciu po- 
życzki nietylko według możliwości, ale i pa. 
nad możliwość uczyni to dziś, jutro lub do 
7 października najdalej”, 

Niestety, nie każdy obywatel ma dziś pienią. 
dze, aby mógł subskrybować pożyczkę, irudno 
też znozumieć apel komisarza, aby subskrybować 
„ponad możliwość”, 

Z możliwościami nie liczy się ież p. Stpiczyński 
z „Kurjer Porannego", który z okazji pożyczki, 
popada w „mistycyzm:'': 

„Alfbowiem o roli historycznej państwa i o je- 
go wpływie na kształtowanie się otaczających 
go stosunków decyduje nie stan jęgo maie- 
zjainego posiadania, lecz górna granica jego 
zdołmości krzesania z siebie zbiorowego czy- 
DU, — w pewnem, sziachetnem znaczeniu, o- 
fiarności. Wielkość bowiem rodzi się z ducha, 
nie z maiecji”. 

Tak, ale pożyczka zrobić się może tylko z „ma- 
ierjalnego posiadania“... „Pożyczka nasza.. nosi 
charakier wybitnie powszechny“ — pisze „Ku- 
rjer Perunny”, Do subskrybowania pociągnięci 
są nawet emeryci. Jakie będą skutki gospodarcze 
tej „powszechności* subskrypcyjnej? „Kurjer Po. 
zmański”* zwraca uwagę: 

„Przeznaczenie na pożyczkę zarobków pra- 
cowniczych i kapitałów obrotowych przemy- 
siu i handłu jest procesem deflacyjnym, który 
może spowodować — choćby tylko przejścio- 
wo — pewne skurczenie się kansumcji i pro- 
dukcji. Należało sięgnąć do posiadaczy złota. 
Tymczasem propaganda ta zbyt jednostron- 
mie oparta została na „iuo1mach* i „wskażni- 
kach” uposażeniowych i dochodowych, na- 
tomiast pomiuięto niemal zupełnie tajemni- 
czą krainę złota“, , 

PO WYROKU SANOCKIM i 

Z okazji wyroku sanockiego na sprawców za- 
mordowania Chudzika, organ Beliwederu „Gazeta 
Polska“ zachwala system pomajowy: 

„Dyktatura“ polska jest jedyną „dyktatu- 
ra“ w Europie, kitóra nie posiada emigracji 
politycznej poza granicami kraju. To jedno 
wystarcza do wykazania, jak dalece stosunki 
wewnętrzne połskie odbiegają nietylko od 
jawnego czy ukrytego terroru, lecz wogóle, 
jak dalekie są od prawdziwego ograniczenia 
swobód obywatelskich“. 

To, że Polska pomajowa nie posiada jeszcze 
emigracji — to wcale nie zasługa „dyktatury pol. 
skiej“, Dziwnie brzmi „komentarz“ „Gaz. Pol.*, 
że skrytobójczy zamach na działaczy politycz- 
nych przeciwnego obozu ma być dowodem bra- 
ku „jawnego czy ukrytego teroru", a panowania 
„swobód obywatelskich”, 

-Gazeta Warszawska" po wyroku pisze: 

„Nieznani sprawcy” ośmielili Jajkę, Stan- 
kiewicza i Dretwińskiego do zorganimowanią 
zbrodni. 

Drugim czynnikiem. który ośmiełał do po- 
pełmienia zbrodni, był strach. pan wyc 
liczyli na to, iż obywatele brzozowscy nie Wy- 
dadzą ich, ponieważ będą się bali zemsty. 
Bali się w Brzozowie rzeczywiście prawie 
wszyscy. Bał się brat Jajki, Tadeusz, który, 
wiedząc o zbwodni, robił zapiski z rozmów, 
prowadzonych z komisarzem Drewińskim 
i innymi i zakopał je w błaszanem pudełku | 
do ziemi. aby w razie zabicia go były one | 
świadectwem, iż zamach był wykonany przez 


jego brata pod naciskiem Stankiewicza i Dre. 
wińskiego. Bał się dr. Pugenjusz Kęcki, adwo. 
kat, któremu Jajko przecież przyzna! się, iż 
ma zastrzelić mjr. Owoca i pokazywał mu bro- 
wning, dostarczony w tym celu przez wywia- 
dowcę Stankiewicza. Bali się inni obywatele. 
Jednego i lego samego dnia zeznawali przed 
sądem dwaj mężczyźni: Jakób Bryś z Hu- 
manisk i dr. Eugenjusz Kęcki, adwokat z Brzo. 
zowa. Jakób Bryś — to zawodowy złodziej, 
kilkakrotnie za złodziejstwo karany. Jego to 
używała brzozowska policja do pewnych 
spraw politycznych, z nim nieraz rozmawiali 
komisarz Drewiński i starosta Nazimek. Przed 
siem zeznał on, iż komisarz Drewiński na- 
mawiał go do „obmycia nóg” mjr. Owocowi, 
un jednak odpowiedział komisarzowi, iż tej| 
roboty nie podejmie się. Przytem przed sz. 
dem dumnie zaznaczył, tż on wprawdzie jest 
złodziejem i lubi się podzielić z tymi, co wię- 
cej mają, ale ma swój honor i morderstwa 
mie dokonałby nigdy. Dr. Kęcki, człowiek z u- 
niwerpytedkiem łceniem, | zeznając 
przed sądem, dał najlepszy obraz człowieka, 
którego wychował strach i tchórzostwo. — 
Bał stę on wszystkiego mz Drżał 
poprostu, trząsł się jak galarela. 

Okazało się, iż ci, którzy liczyłi na bezkar. 
mość- i tchórzosiwo, pomylili się w tym wy. 
padku. Zamordowanie bowiem ś. p. Chudzi- 
ka i cieżkie poranienie mjr. Owoca wstrzą- 
snęło miejscowem społeczensiwem” 

CEL UŚWAYĘCA SRODKI 

Według p. Mackiewicza ze „Siowa” wileń. 
skiego 

„wszystko, co było w historji żywo prze- 
jęte swoją ideg, swojemi hasłami, co w o- 
bronie jakiejś idei posuwało się do poświę- 
ceń z życia, do heroizmu to wszystko 
zawsze hołdowało zasadzie „Ceł uświęca 
srodki“, i = 

Przymajmniej szczerze... 

SUBSKRYPCJA „PÓL SETKI KATEDR“ 

W „Kurjerze Warszawskim” poseł St. Stroński 
przypomina dyskusję nad ustawą o szkołach aka- 
demnickich i jak to ze strony „miarodajnej” stara- 
no się rozprószać obawy o polską naukę, Dziś jest 
inaczej. Lód. | 2 4 

„P. minister zwróci się do wydziałów ce- 
lem wysłuchania opinji o zamierzonych zwi- 
nięciach katedr. Wydziały sprzeciwiły się, a 
p- minister katedry zwinął, jak chciał. I prze- 
szło 50 katedr zdmachniętych na jednej 
stronicy Dziennika Ustaw. 

Dlaczego tak stanowcza toczyła się wałka 
przeciw nowej ustawie o szkołach akade- 
mickich? 

Bo zapowiadała się ona jako ustawa, skie- 
rowana przeciw nauce (katedry i t. d.), prze- 
ciw samorządowi akademickiemu (wybór 
rektorów i t. d.), przeciw życiu młodzieży 
(stowarzyszenia i t. d.), a wprowadzająca do- 
wolność. 

To się smutnie sprawdza”. 


Prześladowania 
polityczne 


TOW. POSEŁ CIOŁKOSZ PRZED SĄDEM 
ZA UDZIAŁ W STRAJKU CEGLARZY 


Sąd okręgowy w Tarnowie w składzie trzech 
sędziów pod przewodnictwem so. Ciołkosza roz- 
patrytwał sprawę tow. posła Ciołkosza, oskarżo- 
nego o zbrodnię gwałtu publicznego z § 81, wy- 
stępek z $$ 283, 284 i wykr. z $ 314 u. k. 

W I mstamcji tow. Ciołkosz skazany został za 
występuk z $ 283 u. k. na karę aresztu przem 14 
dni zamieuionego na grzywnę w kwocie 200 zł. 
z równoczesnem darowaniem kary na mocy 
amnestji, Natomiast od reszty oskarżenia sąd 
óskarżonego uniewinnił. 

Od tego wyroku wniosła prokuratura apelację, 
domagając się skazania tow. Ciołkosza także 
z 581 i 314 u. k. 

Sprawa ta wynikła na tle strajku w cegielniach 
tarnowskich, kiedy to tow. Giołkosz na czele straj. 
kujących ułożył się na torze kolejowym, aby nie 
przepuścić pociągu naładowanego dachówką z ce_ 
gielni księcia Sanguszki, a gdy policja „Ooczyściłą” 
tor z robotników, tow. Ciolkosz przedarł się przez 
kordon policjantów i stanawszy ma torze nace. 
wprost jadącej lokomotywy zmusił pociąg do za- 
trzymania. 

Sad okręgowy zatwierdził wyrok sądu I instan. 
cji. 

Bronił adwokat tow. Zygmunt Gnosg, 


L dni 


„Czas przyszedł... w mordę bić!” 


„WYCHOWANIE PAŃSTWOWE” 
© SIĘ Z TEGO JAJKA WYLĘGNIE?: 

Na zjeździe instruktorów sanacyjnej organiza- 
cji młodzieży gimnazjalnej „Straż przednia“, 
który się odbył koło Kartuz, rozdano tym „in- 
struktorom"* czyli „informatorom'* wierszyki, z 
których „Gazela Warszawska” powtórzyła nasię- 
pujący okazowy utwór: 

I przyjdzie krwawy świt czerwony 
I blużnie na was struga krwi; 
Tłum rozszalaty, rozwydrzony 
Dojrzeje wreszcie, by was bić. 
Wyjdzie z nożami na ulicę, 

Z latarni zrobi szubienicę, 

Nic nie pomogą wam kordony, 
Bomby, armaty, kulomioty, 

Nie przekupicie sumień złotem, 

Bo żołnierz także jest człowiekiem 
„.Policjant też ma głodne dzieci 
Nic nie pomogą wam kanony, 
Ani procesje z sakramentem 

Czas nadszedł stare krzywdy mścić, 
Czas przyszedł walczyć, w mordę bić 
Świat się niedługo rozpłomieni 

I blużnie krwią i ogniem złotym. 

Takiemi frazesami, brzmiacemi strasznie rrrrre- 
wolucyjnie, chcą sanatorzy kaptować sobie mło- 
dzież, aby wychować sobie z niej czyto Jajków 
czyto Drewińskich. r 

Rzeczywiście: „Czas przyszedł w mordę bić!” 

Ale kogo? Tego sanacyjnej wierszyk „Straży 
przedniej“ nie powiada. 


Z kraju i ze Świata 


CZUCHNOWSKI ZWOLNIONY Z WIĘZIE. 
NIA. Znany naszym czytelnikom literat, Marjan 
Czuchnowski, z Łużnej, aresztowany 2% sierpnia 
br., po pięciu tygodniach pobytu w więzieniu w 
„Jąśie pod zarzutem przestępstwa z aut, 154 i 164 
k.k. za przemówienie na zebraniu koła stron- 
nictwa ludowego w Kobylance, pod Gorlicami, 
został zwolniony dnia 28 bm. W więzieniu stan 
zdrowia chorego na płuca Czuchnowskiego znacz. 
nie się pog 4 i ma stale gorączkę. 

POŻAR SZYBU NAFTOWEGO. W nocy z 27 
na 28 bm. wybuchł pożar w szybie nafiowym 
Hanna, należącym do firmy „Galicja“ w Schod- 
nicy. Pożar zniszczył doszczętnie wieżę wiertni- 
czą, halę maszyn oraz aparaty wiertnicze i narzę- 
dzia pomocnicze. Przyczyna pożaru nieustalona. 
Szkoda wynosi kilkanaście tysięcy złotych. 

ŻYWCEM ZASYPANY W BIEDASZYBIE, — 
Z Poręby donoszą o strasznym wypadku śmierci, 
ofiarą którego padt bezrobotny 34-letni Ksawery 
Franciszek Buła z Zawiercia. Buła na polach pod 
Porębą wykopai sobie biieda-szyb, gdzie praco- 
wał codziennie, zarabiając w ten sposób na u- 
trzymanie. W ubiegłą środę w chwili, gdy nie- 
szczęśliwy majdowal się na dmie bieda_szybu. 
runęly nagle masy ziemi, zasypując nieszczęśli. 
wego. Wypadek spostrzeżono naiychmiast, wy- 
doby'wając bezrobotnego, który jeszcze żył. W kil. 
ka chwil później zma, nie odzyskawszy przyto. 
mności. 

ODKRYCIE ZŁÓŻ PIRYTU POD OPATOWEM 
Do Warszawy wróciła ekspedycja naukowa pań- 
stwowego InstynHu geołogicznego, która dokona- 
ła doniosłegu odkrycia ołbrzymich pokładów mpi- 
rytu pod Opebowem. Piryt rzadko występuje w 
Polsce w tak wielkich iłościach Nadaje się do 
wydobywania żelaza i pochodnych siarki, Sen- 
sacyjne odkrycie połskich geologów będzie miało 
olbrzymie znaczenie dła naszego przemysłu me- 
tałurgicznego. Na miejsce będzie wysłana spe- 
+ wig komisja dla przęprowadzemia dalszych 

ań. 

- WYBUCH W FABRYCE PROCHU KOŁO RA- 
DOMIA. TRZY OSOBY ZABITE — KILKANA. 
ŚCIE RANNYCH, We czwartek o godzinie 9 ra- 
no ną obszarze państwowej fabryki prochu w 
Pionkach, pod Radomiem nastąpił siiny wybuch. 
Terenem eksplozji był jeden z drobnych objek- 
łów fabrycznych dla wytwarzania prochu bez- 
dymnego, Na miejscu zginęło trzech robotników: 
Stanisławski, Stępniewski i trzeci, kl órego nazwi. 
ska jeszcze nie stwierdzono. Poza tem pięciu ro- 
botników odniosło cięższe, a kilkumastu lżejsze 
ramy. Huk słyszano w znacznej odiegłości. W ca- 
łych Pionkach wyleciały szyby. Przyczyny wy- 
buchu narazie nie stwierdzono. 

TRAGICZNA WYCIECZKA KAJAKIEM. Na 
MWigle w Warszawie wydarzył się onegdaj nie- 
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Widmo wojny rosyjsko-japońskiej 


Sowiecki komisarz spraw wojskowych Woro- 
szyłow w swej podróży po Dalekim Wschodzie 
zwiedził sowieckie bazy strategiczne w rejonie 
zabajkalskim, w rejonie amurskim i na sowiec- 
kiem wybrzeżu. Specjalną uwagę poświęcił Wła- 
dywosłokowi, gdzie ogladnął fortyfikację i urzą- 
dzenia portu. W jesieni b. r. Woroszyłow zwie. 
dził Władywostok po raz drugi. Po raz pierwszy 


lach po znanych wypadkach mandzursko-japoń- 
skich. 

W tymsamym czasie w Charbinie czynione są 
rosyjskiej szkoły 


przygotowania do założenia 


wyższej, która nosić będzie imię św. Włodzimie- 
rza. Przedstawiciele rosyjskich  (monarchistycz- 
nych) stowarzyszeń udali się do ministerstwa 
szkolnictwa w Tientsinie, które poinformowali o 
swych zamiarach i rozpoczętych przygotowaniach, 
Rząd mandżurski zgodził się na założenie rosyj- 
skiego uniwersytetu w Charbinie. 

Japonja, jak widzimy, umacnia w Mandżurji 
„bazę* dla rosyjskich monarchistów. Jednocze- 
śnie rosyjski minister wojny ogląda bazy strate- 
giczne nad granicą rzekomo mandżursko-rosyj- 
ską, ale w istocie japońsko-rosyjską. Pachnie to 
wojną. s 


Hitler zdmuchnął Hohenzollernów 


Coraz bardziej upowszechnia się zdanie, iż Hi- 
tler nie zamierza stanowić przejścia dła powrotu 
Hohenzollernów. Jednym powodem jest to, że ce- 
sarz Wilhelm I poderwał swą ucieczką szacunek 
ludności dla rodu panującego, a drugim to, że 

| ruch Hitlera nie widzi koło tronu Hohenzollernów 
i miejsca ani dla siebie, ani dla swego Fûhrera. Od 


pierwszej chwili objęcia rządów kanclerskich Hi- 


przybył na Daleki Wschód w pierwszych chwi- 


tler oświadczył, że sprawa powrotu monarchji 
jest nie na czasie, a próby połączenia przewrotu 
Swego z dążeniami monarchistycznemi, z czem 
występował m. in. ks. Bismarck, gnióił surowo. 

Barwnie i bystro wnika w te sprawy ostalnio 
Leon Daudet, którego zdanie brzmi: Hitler zdmu- 
chnął Hohenzollernów. 

Jeden z dzienników holenderskich doniósł nie- 
dawno, że b. cesarz Wilhelm II, zapytany, co my- 
śli o Hitlerze, odparł: 

— Nie znam go, nigdy go nie widziałem. 

Coprawda musiał i w swojem Doorn coś niecoś 
o nim słyszeć. 

Toież mowa małżonka cesarza dorzuciła skwa- 
pliwie: 

— To wielki człowiek, bardzo go podziwiamy. 

Kronprinz, którego żołnierze w czasie wojny 
nazywali Kron, a w którym dzienniki upatrywały 
podobieństwo z Fryderykiem Wielkim, okazywał, 
niewiele miesięcy temu. wielkie sympatje dla ru- 
chu Hitlera, a dwaj inni synowie cesarza Wilhel- 
ma II noszą odznakę krzyża łamanego. 


Wobec wejścia w życie w dniu 11 października 
rb. nowej taryfy celnej, ministerstwo skarbu wy- 
siosowało specjalne pouczenie do urzędów cel- 
nych, wyjaśniające, jak urzędy łe powinny po- 
stępować w myśl nowych przepisów. 

Stara taryfa celna będzie stosowana tylko do 
tych towarów, które w terminie do 10 pażdzier. 
nika włącznie znajdą się na obszarze celnym Pol- 
ski i najpóźniej do tego dnia będą zadeklarowane, 
Natomiast do wszystkich ładunków, które zosta- 
na nadane w terminie do 10 paździemika rb., 
lecz nadejdą do Polski po 10 październiku rb., sto- 
swana będzie już nieodwołałnie nowa taryfa 


szczęśliwy wypadek. Dwaj uczniowie piątej kla- 
sy gimnazjučù Rontalera: Mieczysław Baginski i 
Tadeusz Pakułski wynajęli kajak. Pouieważ ka- 
jak był świeżo malowany, Pakulski zawalał się 
farbą i w pewnej chwili wychylił się z kajaka, 
celem vbmycia się. Tymczasem kajak przechylił 
się. Pakulski wpadł do wody i trafiając na wir — 
utonął. Ziwłok dotychczas nie wydobyło. 
ZAGADKOWY WYBUCH W WARSZAWIE. 
We czwartek popołudniu policja została zaałar- 
mowana doniesieniem o straszliwym wybuchu, 
jaki nastąpił przy ul. Wiejskiej 17, w pobliżu 
Sejmu. Na miejsce niezwłocznie wysłano kiku 
policjantów, którzy stwierdzili, co następuje: — 
Przy ul. Wiejskiej 17 znajduje się biuro spółki 
akcyjnej do eksploatacji soli potasowej, Wczoraj 
popołudniu goniec, robiąc porządki w biurze, zna 
lazł jakiś stary worek z solami. Worek ten go- 
niec wyniósł na podwórze i rzucił go do śmieini. 
ka. Po kiłku chwilach z niewyjaśnionej dotych- 
czas przyczyny nastąpiła eksplozja tak gwaltow- 
na, że z okien wyleciały szyby. Ogółem wyleciało 
250 szyb. Poza tem siła wybuchu przerzuciła 
śmietnik poprzez czieropiętrową oficynę na po- 
dwórze sąsiedniego domu, — gdzie w pierwszej 
chwili przypuszczano, że.. spadł aeroplan. — Na 
szczęście wypadku z ludźmi nie było. i 
BOJKOT NIEARYJSKICH FIRM ZAWIESZO. 
NY. Minister gospodarstwa Rzeszy wydał r04p0= 


pzez zza AA || 


Lecz naogół Hohenzoilernowie w okresie rzą- 
dów Hitlera poszli w Niemczech w cień, a na 
widnokręgu pozostał sam Hitler, ze skrzyżowane- 
mi ramionami i z czołem stroskamem, za nim tro- 
chę w tyłe Goering, a na wypadek wojny gen. 
von Seekt, przypominający starego Moltkego. 

Wojna była dla Wilheima II zgubą ostateczną. 
Mówił o nim król Edward VII angielski: 

— Mój siostrzeniec, walecznie tchórzliwy, uwa- 
ża się za wielkiego dyplomatę i wodza, a nie jest 
ani jednem ani drugiem. 

Źle wybrał młodszego von Molikego na szefa 
sztabu w początku wojny, próba odegrania się za 
Marnę pod Verdun nie powiodła się, a słuszność 
miał kronrinz, który sądził, że wtedy należało 
zawierać pokój. Od tej chwili Wilhelm II już dla 
Niemców nie liczył się osobiście wobec Hinden- 
burga i Ludendorffa, Dobila go ucieczka do Ho- 
iandji w chwili końca wojny. kiedy to, znalazł- 
szy się po drugiej stronie granicy, rzekł z ulgą: 

— A teraz szklankę dobrej gorącej herbaiy po 
szkocku. 

Niemcy rumieniły się odtąd za swego cesarza, 
gdy Hindenburg, zwycięzca na Mazurach, ocalił 
swą popularność. 2 

A potem przyszedł Hitler, kióry, od czasu swych 
rządów, zdmuchnął poprostu Hohenzollernów z 
powierzchni życia politycznego niemieckiego i z 

| umysłów ludności. : 


Nowa taryfa ceina 


WCHODZI W ŻYCIE 11 PAŻDZIERNIKA 


celna. 

Minsteistwo skarbu pouczyło urzedy celne, by 
cło pobierane było wedlug tych przepisów cel- 
nych i stawek taryfowych, które obowiązują 
w dniu zadełiarowania towarów do odprawy, 
jednak pod warunkiem uiszczenia należności cel- 
nych w ciągu 14 difi po ustaleniu przez urzędy 
celne w dzienniku rewizji celnej. Po upływie lego 
terminu stosuje się stawki, obowiązujące w chwi. 
li uiszczenia należności celnych. Zarządzenie to 
dotyczy również towarów, przechowywanych 
w składach celnych, 

—090— 


rządzenie, w kllórem stwierdza, że rozróżnienie po 
między firmami aryjskiemi i niearyjskiemi w 
stosunkach gospodarczych uważa za niemożliwe 
do przeprowadzenia. Bojkot firm niearyjskich 
musiałby doprowadzić do zabumzeń w dziele od- 
budowy życia gospodarczego, do ograniczenia 
pracy i miałby talałne następstwa dla dastaw- 
ców lych firm, Dlatego ież nie ma żadnego po- 
wędu do wysiępuwamia przeciwko firmom nle- 
aryjskim, jak długo ich właściciele nie przekra. 
czają przepisów prawnych oraz zasad uczciwo. 
ści kupieckiej, 

NAZWA MIASTA SKŁADAJĄCA SIĘ Z 58 LI- 
TER. Mieszkańcy miasta Llanfair, które ma od- 
wiedzić w tych dniach książę Walji na zaprosze- 
nie lorda Amglesey, zwrócili się do księcia z proś- 
bą dość oryginalnej treści, Sa oni mianowicie nie- 
zadowoleni z nirzwy swego miasta i pragnęliby 
mu pizywrócić jego nazwę pierwotną. Nazwa ta 
jednak, w pienwotnem jej brzmiemu niedająca 
się prawie wyunówić, składa się z 58 liter i 19 
zgłosek. W rozkładzie kolejowym znajduje się co- 
prawda stacja: Llanfair pod nazwą zbliżoną już 
do idealu pienwotnego; brzmi ona mianowicie: — 
Llanfainproligwyngydl. Dla wypisania całej na- 
zwy w jej brzmieniu pierwotnem polizebny byl- 
by szyld długości 7 i pół metra. Jak wygląda ta 
nazwa w rzeczywistości? Otóż: „Llanfairpwiilig- 
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ODNALEZIENIE WILLI HORACEGO. Sław- 
ny pocta rzymski Horacy, zmarły w 8 roku przed 
nar. Chr. w utworach swych opiewa dość często 
swój dom idyliczny, darowany mu przez jego 
przyjaciela Mecaenasa. Przez wieki poszukiwano 
domu tego w górach Sabińskich, nieraz już mnie- 
mano, że udało się odnaleźć jego ruiny, lecz nigdy 
nie zgadzały się podawane przez samego Horace- 
go szczegóły w zupełności. Obecnie jednakże od- 
kryto ruiny niewielkiej willi pod Licencą, które 
w zupełności odpowiadają opisowi domu w utwo- 
rach pety. Mimo, że większa część domu jest zbu- 
rzona, można przecież odtworzyć sobie dokładny 
obraz siedziby poety. Horacy, który tak lubił wi- 
no, był, jak się zdaje, także wielkim amatorem 
wody. Znaleziono bowiem w niewielkiej stosun- 
kowo willi aż trzy łazienki, a w dziedzińcu basen 
do pływania, znakomicie jeszcze zachowany. 
W jednej z ubikacyj znajdowała się łazienka, 
wpuszczona w ziemię, z wodą zimną. W sąsied- 
nim pokoju znajdowała się kąpiel gorąca, ogrze- 
wana instalacją, umieszczoną pod posadzką, wre- 
szcie znajduje się w innej części willi jeszcze dru- 
ga lazienka gorąca. Po śmierci poety dom jego 
przeszedł w ręce pewnego rolnika, który tam u- 
rządził... hodowlę ryb. 

DRZEWO GENEALOGICZNE O WIEKU 2484 
LAT. Rody książęce i szlacheckie w Europie z 
dumą spoglądają na swoje drzewa genealogiczne, 
zapuszczające korzenie w 14 i 15 wiek. Nierzadko 
wszakżę zdarza się, że rodowody te są sporządzo- 
ne sztucznie przez ludzi, którzy dła interesu żeru- 
ja na ambicji ludzi próżnych. Świeżo wystąpił 
pewien lord angielski z twierdzeniem, że drzewa 
genealogiczne wszystkich starych rodów angiel- 
skich są słałszowane. A gdyby były nawel praw- 
dziwe, cóż znaczą one wobec drzew genealogicz- 
mych starożytnych rodów chińskich. Obecnie 
wstąpiła w związki małżeńskie panna Kung, któ. 
ra wywodzi się w prostej linji od samego Konfu- 
cjusza, założyciela religji chińskiej. Jest ona jego 
77 potomkiem. Ponieważ Konfucjusz urodził się 
'w roku 551 przed nar. Chr., przeto jej drzewo ge- 
nealogiczne sięga conajmniej 2484 lat, wstecz. Po- 
tomkowie Konfucjusza zadawalają się doprowa- 
dzeniem swego rodowodu do ich wielkiego przod- 
ka, lecz uczeni chińscy utrzymują, że rodowód 
Konfucjusza daje się doprowadzić do panowania 
póhnitycznego cesarza Żóltego, który panował o- 
koło 2700 roku przed nar. Chr. 


TELEGRAMY . 


PODWYŻKA UPOSAŻEŃ REKTORÓW 
* I DZIEKANÓW 

Warszawa. 30 września (tel. wł.). Z rokiem a- 
kademickim 1933/34, jak donosi ostatni Dziennik 
ustaw, podwyższone zostaną uposażenia rektorów 
i dziekanów wyższych uczelni. Dla rektorów pod- 
wyżka wynosi 500 zł, zaś dla dziekanów 250 zł. 
miesięcznie. 

CZY REKONSTRUKCJA GABINETU? 

Warszawa, 30 września (tei. wł.). Sesja sejmo- 
sa ma być zwołana na 1 listopada. Podobno w 
tym roku nie będzie zwyczajowego odroczenia se- 
sji na 30 dni, lecz sesja rozpocznie się natych.- 
miast, W związku z sesją rozeszły się pogłoski o 
rychłej rekonstrukcji gabinetu ministrów. 

KŁAMSTWA „KURJERKA” O ROZBICIU 

KLUBU LUDOWEGO 

Warszawa, 30 września (tel. wł.). Poseł Hen- 
ryk Wyrzykowski zaprzecza wiadomości „Kurjer- 
ka“ krakowskiego, jakoby z 12 posłami miał za- 
miar wystąpić ze stronnictwa ludowego. Pos. Wy- 
rzykowski twierdzi, że wiadomość „Kurjerka” 
jest całkowicie fałszywa. 

WYDALENIE DZIENNIKARZY 
HITLEROWSKICH Z ROSJI 

Moskwa, 30 września. Charge d'affaires amba- 
sady niemieckiej zawiadomił komisarjat spraw 
zagranicznych, że wydaleni z Rosji sowieckiej ko- 
respondenci niemieccy opuszczą Moskwę dziś wie- 
czór 


MOSKIEWSKI LOT W STRATOSFERĘ 

Moskwa, 30 września. Sowiecki balon stratosfe- 
<yczny „SSSR“ wystartował dziś z lotniska mo- 
skiewskiego do oddawna przygotowywanego lotu 
w stratosierę. Start odbył się giadko o godz. 8'40. 
Balon począł się wznosić szybko w górę, osiąga- 
Jac w ciagu godziny wysokość około 15.000 me- 
irów, Załpga powstaje z ziemią w stałej komuni- 
kacji radjowej. O godz. 10 balon doniósł, że osią- 
gnal wysokość 17900 metrów. Załoga czuje się 
dobrze, W gondoli wynosi temperatura 14 stopni 
ciepla. Termometry umieszczone zewnątrz gon- 
ją; wskazują 64 stopnie mrozu. 

Moskwa, = września. Balon stratosferyczny, 

OSULĘLĄ wysokość 19.000 metrów, począł si 

o godz. 1960 obniżać. O godz. 16 aiv A mi 
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Masowa redukcja urzędników państwowych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 30 września. 
W dniu dzisiejszym w wielu urzędach pan. 
stwowych wręczono urzędnikom pisma z wymó- 
wieniami pracy. Wymówienia opiewają na 1 sty- 
cznia 1934 r. Druga transza wymówień pracy spo- 
dziewana jest 1 listopada br. 3 


Redukcje są licne. W niektórych urzędach cen. ' 


tralnych wymówiono pracę odrazu 60 urzędni- 
kom. Redukcje objęły. oprócz stolicy również pro- 
wincje, 


W niektórych urzędach wzywano pogotowie ra. 
tunkowe celem udzielenia pomocy urzędniczkom 
które otrzymawszy niespodziewane wymówienie 
pracy — mdłały. 

CZY OBNIŻENIE POBORÓW URZĘDNICZYCH: 

Wśród urzędników rozeszia się pogłoska, że zo 
stała opracowana ustawa o przeliczeniu uposażeń 
urzędniczych, a mianowicie, tak zwane punkty 
uposażeniowe będą przeliczone na złote. Urzędni. 
cy utrzymują, że to przełiczenie może spowodo. 
wać dalsze obniżenie poborów. 


Sejmowy klub endecki subskrybuje 
jednomiesięczne djety 


NA CELE — SWEGO STRONNICTWA 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 30 września. 
Wczoraj odbyło się posiedzenie sejmowego klu- 
bu narodowego, na którem — jak głosi komuni- 
kat — klub uchwalit złożyć do dyspozycji zarządu 
stronnictwa ofiarę na „cele narodowe“ w wyso- 


kości jednomiesięcznych diet posłów I senatorów. 

Jak nas informują ze strony osób zbliżonych do 
klubu narodowego uchwała ta ma oznaczać, że 
klub narodowy nie bierze udziału w subskrypcji 
pożyczki narodowej, nie mając najmniejszego Za» 
ufania do rządu. : 


Aresztowanie potentata magistratu we Lwowie 


Lwów, 1 października, 
Toczący się od dwóch dmi proces Maszialerza, 
pracownika gminy m. Lwowa, a odsłaniający rą- 
bek tajemnicy skandalicznych nadużyć na ratu- 
szu — został odroczony celem powołania świad- 
ków. Chodzi o osoby, które wpisane zostały fik- 


cyjnie na listę płac 

Wczoraj popołudniu na polecenie sędziego śled. 
czego dla spraw szczeg:lnej wagi Linderta areszto- 
wane sekretarza IH wydziału magistratu, Borysa 
Rybakowa za zdefraudowanie kilkudziesięciu ty- 
sięcy złotych. 


Aresztowania i rcwizjć Wśród UKTaińców 
| WE LWOWIE 


Lwów, 1 października. 
ARESZTOWANIA W ZWIĄZKU Z ZAMACHEM 
NĄ WYWIADOWCĘ 
W związka z zanidchem bojowca UON Mejdego 
na wywiadowcę Fendeja, aresztowano wczoraj 
Walerjana Medyńskiego, u którego Mejde mie- 


szkał Również w związku z tym zamachem are- 
sztowano Teodora Berezińskiego. 
REWIZJA W UKRAIŃSKIM DOMU 
ARADEMICKIM 
W domu akademickim ukraińskim przy ul. Sa- 
piskiego 7 we Lwowie policja przeprowadziła 
wczoraj rewizję, 


„Baranowski cenne oddawał usługi policji” 


(Telefonen od naszego korespondenta) 
Sambor, 30 września. 

Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się ze znacznem 
opóźnieniem dopiero o godz. 12, a to z powodu 
niejawienia się świadków. 

Świadek Twachow, rzeczoznawca spraw ukraiń- 
skich w wydziale bezpieczeństwa lwowskiego od 
roku 1926 do maja 1982, zeznaje, że morderstwo 
Hołówiki wyszło z tona UON. Zdaniem świadka 
chodziło o pogłębienie nienawiści polsko-ukrain- 
skiej gdy zaczęła się zarysowywać możliwość po- 
rozumienia. Świadek zna Baranowskiego od wio- 
sny 1925 r. tj. od czasu aresztowania go pod za- 
rzutem brania udziału w napadzie na pocztę pod 
Bóbrką i we Lwowie. Świadek był obecny wtedy 
przy przesłuchaniu. Zdaniem jego Baranowski 
byl w tym czasie czołową postacią UON. Na dwa 
tygodnie przed zamordowaniem Czechowskiege 
zgłosił się Baranowski do świadka i w obecności 


naczelnika Sochańskiego odmówił współpracy z 
komisarzem Czechowskim. Jako powód podał, że 
Czechowski nic wypłacił mu należnych pieniędzyą 
i że korzysta z usług w taki sposób, że naraża gw 
ma miebezpieczeństwo dekonspiracji. Chodzi tu a 
spotykanie się w lokalach publicznych. Bararrow- 
ski oświadczył wówczas, że żalił się już wiedyj 
nadkomisarzowi Bilewiczowi. 

Z dalszych zeznań świadka wynika, że Bara., 
nowski przecież był wartościowym konfidentenm, 
chociaż'polieja żałiła się, że informacje jego nie 
są zbyt szczegółowe. Wydał on sprawców napadu! 
na pocztę pod Bóbrką i Gródkiem. dał informacje 
o Hoiowińskim, o zamachu na Targi Wschodnie, 
wydał Kosszka itd. 

Dalsze zeznania Iwachowa dotyczyły historji 
dwóch rewolwerów i przebiegu śledztwa. 

Zeznania następnego świadka kom. Petriego nie 
przyniosły nic nowego. 


POŻAR W SYNAGODZE 
KATASTROFA W SĄDNY DZIEŃ 
Bukareszt, 30 września. Wczoraj podczas nabo- 
żeństiwa w synagodze wybuchł na galecji dla ko- 
biet pożar wywołany krótkiem spięciem. W prze- 
pełnionej z okazji świąt świątyni wybuchła stra- 
szna panika, potęgowana krzykiem dzieci i ko- 
biet. Wskutek wielkiego tłoku galerja nie wy- 
trzymała ciężaru i runęła, grzebiąc pod sobą więk- 
szą ilość osób. Podczas katastrofy zostało 9 osób 
zabitych i 30 ciężko rannych. Oprócz tego około 
30 osób odniosło lżejsze rany. 
ROZMOWY GENEWSKIE 
Genewa. 30 września. Prywatne rozmowy mię- 
dzy poszczególnymi członkami delegacyj w spra- 
wie rozbrojenia trwają w dalszym ciągu. Paul- 
Boncour odbył dziś przedpołidniem z delegatem 
włoskim Aloisim blisko trzygodzinną rozmowę, 


O OCHRONĘ MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH 
Genewa, 30 września. Na dzisiejszem posiedze- 


| niu plenarnem Zgromadzenia Ligi Narodów praw- 


nik grecki Frangulis przedłożył dziś nowy pro- 
jekt uchwały w sprawie ochrony mniejszości na- 
rodowych. Projekt przewiduje możliwie najwięk- 


żąda, aby każdy obywatel każdego państwa miał: 
bezwzględne prawo do ochrony życia i mienia, o- 
raz aby wszyscy obywatełe każdego państwa byli: 
wobec prawa równi. Dałej projekt żąda równych 
praw obywatelskich i politycznych bez wzgłędm 
na rasę, mowę i religję. Zasady te mają być ujęte. 
w konwencję międzynarodową i mają stać pod 
ochron Ligi Narodów. 
ZAMORDOWANY MILJARDER , 

Nowy Jork, 30 września. Wielki przemyałowieć, 
amerykański Shrenk, prezydent North Gity Tru 
Company w Filadelfji, znaleziony został w 
mieszkaniu martwy z ranami postrzałowemi. Jst“ 
nieje podejrzenie, że Shrenk został zamordowanw. 

REWOLTA KOMUNISTYCZNA NA KUBIE 

Nowy Jork, 30 września. W Hawanie doszła 
wczoraj do demonstracyj komunistycznych, zwra-! 
cających się przeciw obecnemu ustrojowi, prezy- 
dentowi San Martinowi i ambasadorowi amery« 
kańskiemu Weliesowi. Policja okazała się wobec; 
przewagi demonstrantów bezsilna, wobec 
wezwano pomocy wojskowej, wystawiając prze- 
ciw demonstrantom czołgi i kawalerję. W jednym 
z parków doszło do krwawej strzelaniny, w toku 


której 5 osób zostało zabitych, a -6 ciężko raná 


jenic„ochrony, maicjszości, i „w iym. GAR, Dygła, 


DOOODOCODOOOOOODODOODOGOCOOOODCOOOOCGO 
Dziś w niedzielę przy ul. Rutowskiego 23, II p. 


0 godzinie 10'30 przedpoł.o dbędzie się z okazji 
„Dnia Młodzieży” 


UROCZYSTA AKADEMJA, 
Wstęp na akademję wolny. 


VIENNA YE ANN E T a NAJ 
Towarzystwo Ubezpieczeń na życie 


FENIKS” 


Lwów. Plac Marjachi 7. 


Poleca ubezpieczenia na życie i renty 
4 w złotych w złocie albo w dowolnej 
innej walucie na dogodnych dla stron 


warunkach. 
W CEUTY WEF WYRY 77 WYW 


TEATR WIELKI 
Niedziela, 3'30: „Frauleln Doktor" (ze Skrzydłoweką); 
7:80: „III piętro, drzwi Nr. 17*. 
Poniedziałek. 7'30: „III piętro. drewi Nr. 17%, 
Wiorek, 730: „III piętro, órzwi Nr. 17". 
Sroda, 7/30: „III piętro, drzwi Nr. 17*, 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Niedziela: Teatr niewynny 
Poniedziałek: Teatr micozynny, 
Wiorek. 7'30: „Gotówka” (premjera). 
Środa. 730: .,Gotowka”, 
COLOSSEUM ' 
Film: „Żebrak z Bagdadu" į rewja „Co pani robl wie. 
azorem?'", 
—000— 


PRZY SŁABEM TRAWIENIU, małokrwistości, 
wychudnięciu, błednicy, chorobach gruczołów, 
wysypkach skórnych i czyrakach naturalna woda 
gorzka Franciszka -Józefa reguluje iak ważne 
działanie kiszek. — Zalecana przez lekarzy. — 

=" —000— 


„iu PIĘTRO, DRZWI NR. 17“. Wcezorajsza premjera 
sensacyjnej sztuki atwiork węgierakiego Zilahyego od. 
niosła niepownzedni sukces. Publiczność śledziła w nie- 
usianiem napięciu inicreesującą akcję sztuki, obfitującą 
w momenty wysoko dramatyczne. Tajemnicza zbrodmią 
w pokoju Nr. 17 oraz ekomplikowane śledztwo, ujęte 
są przez autora w sposób wybitnie interesujący. Koncert 
gry dają pp.: M. Miłanowicz, J. Martini, Różycka, Ślaska, 
Mikluazkówna, Kipeniówna, Czajkowska. Strachocki, Stę- 
pjowski, Michułowicz i inni. Reżyser K. Tatarkiewicz 
Dekoracje A. Pronaszki 

TEATR WIELKI. Niedziema popodudniówka: „Frau. 
lcin Doktor", występ Hiłdy Skrzydłowskiej. Dziś w nie: 
dzielę o godziame 3'30 popołudniu daje Teatr Wielki sen- 
sacyjną szłukę J. Tepy pod tytułem „Fräulein Doktor”. 
W roli tytułowej wystąpi artystka sceny wiieńskiej p. 
Hiłda Skrzyatowska, mana publiczności twowskiej r wy- 
stępów w naszych teatrach z przed kilku lat. Dalsza 
obsadu prenujerowa. 

TEATR ROZMAITOŚCI. „Gotówka, zziuka w trzech 
aktach Ebermayera į Cammelehca. wchodzi na afisz Tea- 
tru Rozmaitości we wtorek dmą 3 bm.. 

—000— i 

NA EMERYTURĘ. Jak już donosiliśmy, dyrek- 
tor gazowni miejskiej we Lwowie inż. Zardecki 
przechodzi na emeryturę. Prezydjum miasta po- 
wierzyło dolychczasowe kierownictwo gazowni 
zastępcy dyrektora inż. Piwońskiemu. 

REDUKCJE W KASIE CHORYCH. W lwow- 
skiej Kasie chorych przeprowadzono redukcję 
pracowników, Przy redukcji odgrywało rolę za- 
bezpieczenie egzystencji pracowników, to też na 
pierwszy ogień redukcji poszły mężatki i emery- 
ci wojskowi. Ogółem zredukowano ponad 50 osób. 

ZUCHWĄAŁA KRADZIEŻ. Niewyśledzeni spraw 
ey włamali się ub. nocy do mieszkania dr. Olgi 
Bilińskiej (ul. Pijarów 58). Sprawcy wyłamali 
kraty zabezpieczając okno, a dostawszy się do 
mieszkania doszczętnie je ogołocili. O bezczelno- 
sci złodziejów świadczy fakt, że po skradzione 
rzeczy zajechah wozem. Pilnującego domu psa 
uśpiono przy pomocy chloroformu. 


PRZEPUKLINĘ!! 


usuwa bez bólu, według własnego wynalazku 
i patentu, najstarszy i pierwszy w Polsce 


Zakład dla wyrobu Specjalnych Bandaży 
Przepuklinowych | brzusznych 


M. FREILICHA, Lwów. Grodecka 35.. 


Nr. 225, Niedziela 1 października 1933 r. 9 


LE 
GZ? ra J. WOLANOW, ram 


Każdy może zdobyć wielki majątek — J wol ANOW 


należy tylko kupić los w kolekturze 
Cena '/, Zł. 10.—, połówki Zł. 20:—, całego losu Zł. 40:—. 4 


Zamiejscowym wysyła się natychmiast po wpłaceniu należności do P. K. Q. Nr. 18.814. 


UWAGA: W związku z bardzo korzystną zmianą planu gry, wysyłamy 
każdemu prospekty zupełnie darmo. ' 


r 


Mój pan jest bogaty, bo wygrał 


Zł. 300.000 


w najwiekszej w Polsce kolekturze 


p a .28 m A _ og 


PWYTYR 


PWWWWWWWWWWWWWWWVWT 


ZARŁUJĘ JAK WIEPRZA. Maks Stier, wia- 
ściciel restauracji przy ul. Gródeckiej 49 miał ze- 
znawać w sądzie w charakterze świadka. Przy- 
siąpił wówczas do niego znany awanturnik Ta- 
densz Kiczner (ul. K. Boczkowskiego), który o- 
świadczył, że jeśli Stier będzie zeznawał na nie 
korzyść jego kolegi, 'zakluje go jak wieprza. 


£tlinśera „REINOSAN” 


(M. S. W. Nr. rej. 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 


u xxo KATAR NOSA | 


pewuie, szybko 

oraz Radmiaruą wyczlellnę śluzu — sprawiają ugą w oddwohaniu 
Wytwórnin:i Apteka Mr. M. Etiingera we Lwowie. 
Da nabycia we wszystkich aptekach. 


LIENTRU 
OZ 
KIEDY ROZPOCZNIE SIĘ SEZON 


TEATRALNY? 


Od p dyr. Horzycy otrzymujemy nast. pismo: 

„W związku z notatką, która pojawiła się w 
jednym z pism lwowskich. jakoby sztuka L. 
Zilahy'ego pt. „III piętro pokój Nr. 17" — grana 
zresztą w Tealrze Kameralnym w Warszawie pod 
dyrekcją K. Adwentowicza — miała być przezna- 
czona na inaugurację nowego sezonu, dyrekcja 
Teatrów Miejskich stwierdza, iż nie odpowiada 
lo prawdzie, gdyż do pracy nad nowym sezonem, 
który dr, gim się w dniu 1 października br. 
przysiąpić będzie można dopiero po tym termi- 
nie, a to ze względu na to, że zarówno nowozaan- 


znów „Fraiilein Doktor“ gdzieś do połowy paź- 
dziernika, razem przez pół roku! A w Teatrze 
Rozmaitości nie gra się przez caly rok nic godne- 
go uwagi. Za to miasto płaci 300 lys. zł. subwen- 
cji i 72 lys. zł, za dzierżawę Teatru Rozmaitości. 
Czy nie jest to za drogo pozostawiamy ocenie pu- 
publicznej. 


Z SALI SĄDOWEJ 


DZIAD DZIADA OBRABOWAŁ 
Szedł raz lasem koło wsi Łany pow. Bóbrka 


i myslal o swojej biedzie. Wtem z za drzew wy- 
skoczył jakiś drab i obrabował dziadusia z drob- 
nej gotówki, jaką posiadał, a nawet ściągnął z 
niego buty. : 

— Jakżeż? Tak w biały dzień i na gładkiej dro- 
dze rabunek? — pomyślał pokrzywdzony i udal 
się z żalem na posterunek policyjny. 

— Kto was tak oporządził dziaduniu? — pyta. 
no w policji. 

— Ano nikt inny tylko Michał Dmyterko — 
rzecze pokrzywdzony — bo akurat przed rokiem 
i to w temsamem miejscu tensam Dmyterko ścią- 
gnął mi buty. 

I tak Dmyterko dostał się wczoraj przed obli- 
cze sądu przysięglych. 

Rozprawa odbyła się, lecz ponieważ innych 
świadków rabunku nie było prócz pokrzywdzone- 
go Dajki, którego zmysł spostrzegawczy już jest 
nieco osłabiony, sędziowie przysięgli zaprzeczyli 
pylaniom co do rabunku i Dmyterke odzyskał 


gażowani jak i urlopowani artyści zgłosić się mo- wolność. , 
gą do pracy najprędzej w dniu 1 pażdziernika, Przewodniczył s. o. Młynarski, bronił dr. Ży- 
Na inaugurację sezonu w Teatrze Wielkim za- | wicki 


proponowała dyrekcja T. M. „Krakowiaków i gò- | == 
rali" J. N. Kamińskiego, zaś w Teatrze Rozmai- 
tości „Dziką pszczołę* H. Morstina, co wielokrot- 
nie podawano do publicznej wiadomości”. _ 

Wyjaśnienie to jest odpowiedzią na naszą no- 
tatkę, 

Z tego wynika, że około połowy października 
można się spodziewać rozpoczęcia sezonu teatral- 
nego. 

| tej sposobności stwierdzamy, że na scenie 
Teatru Wielkiego grano od połowy kwietnia b. r. 
„Fraillein Doktor", przez lipiec i sierpień z król- 
ką przerwą, teatr był zamknięty, we wrześniu 


RCI + — TONE" | 


Nowootworzona katolicka szwalnia bielizny 


„HELENA“ 


przy ulicy Sobieskiego 17 


wykonuje bieliznę męska, damską, pościelową 
kompletne wyprawy ślubne, również pijamy oraa 
ochronne płaszcze dla P. P. Lekarzy i szpitali. 


Wykonanie szybkie I solidne, Geny hardzo nisike: 


Że sportu 


RKS—LWOWIANKA. Zawody o mlstrzogtwo klasy B 
odbędą się dzik o godzinie 9'30 rano na boisku RSKO. 

CZARNI—WARTA. Zawody ligowe odbędą się dziś 
o godzinie 15 na boisku Czarnych. 

ZAWODY BOKSERSKIE NA RINGU odbędą się dziś 
o godzinie 11'30 przedpołudniem w pawironie przy ul. 
Jagiellońskiej 11. Walczą zawodowcy bokserzy Lwowa 
i Warszawy. 


Zakład techniczno-dentystyczny 


Karola FINKLERA 


został przeniesiony z ulicy Kopernika na ulicę 


P, T. Urzędnikom (urzędniczkom) ulgi w spłatach. 


WYTWORNIA į aprzedaż iapoaanów nowoczesnych, 
orar wyrób wszelkich robót stolarskich po cenanh kon- 
kurencyjnych poleca; Sandker, mistrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu, 


- e 
Szkolne obuwie prawie za bezcen 
bo już od zł 8:'60—9'80 i 11'80 polova firma 


AL-SA-DO. Lwów, Sykstuska 19. 


PRZERORIENIE łóżek żelaznych. siatek drucianych, ma- 
teraców, otoman, kanap, wraz z dezynfekcją w jednym 
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lwów, Lindego 6, tel 
70-19. 


dziaduś siwy, lal juź 80 liczący, Andrzej Dajko , 


10 


Nr. 225, Niedziela 1 pażdziernika 1933 r. 


m M - — -— 


Związek lwowskich pracowników gminnych przystąpił do TES domu związkowego. Budowa 
postępuje szybko naprzód. Przed zimą będzie pod dachem. Rycina przedsiawia projekt budowa- 


nego gmachu. 


RADJO LWOWSKIE 
Poniedziałek 2 października 
7.00— 7.55: Audycja poranna z Warszawy. — 11.30: 
Przegiąd prasy. 11,57: Sygnał czasu. 12,05: Gramofon. 
12.30: Dziennik południowy i komunikat meteorologicz.- 
ny. 12.35: Gramofon. 15.30: Komunikat gospodarczy. — 
15.40: Giełda-zbożowa. 15.45: Kącik LOPP 15.15: Muzy- 
ka salonowa. 16.40: Lekcja francuskiego z Warszawy. 
16.55: Koncert solistów. 17.50: Skrzynku techniczna. — 
18.00: Roboty publiczne z funduszu pracy. 18.20: Audy- 
cja żołnierska. 1845: Gramofon. — 19.05: Rozmaitości. 
19.25: „Adam Wieniawski“, 1915: Dziennik wieczorny. 
20.00: Koncert utworów Adama Wieniawskiego. 22.25: 
Wiadomości sportowe. 22.40—23.30: Gramofon. 


Wtorek 3 października 


7.00-—-7.55: Audycja poranna z Warszawy. — 11.30: 
Przegląd prasy. 11.45: Komunikat ministerstwa opieki 
społecznej. 11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30; 


Dziennik południowy | komunikat meteoralogiczny. — 
12.35: Gramofon. 15.30: Komunikat gospodarczy, 15.40: 
Muzyka lekka z en 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: 
„Listy i programy”. 16.55: Recital fortepianowy z War- 
szawy. 17.30: Piosenki St. Gruszczyńskiego — z Warsza- 
wy. 17.50: Chwilka dyrekcji kolejowej i giełda zbożowa. 
18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Muzyka lekka. 19.05: 
„Poznań i Norymberga". 19.15: Rozmaitości. 19.25: Fe. 
ljeton aktualny z Warszawy, 19.45: Dziennik wieczorny. 
20.00: Kwadrans literacki z Warszawy. 20.15: Gramofon. 
20.30: Koncert europejski z Bukaresztu. 22.40: Wiado- 
mości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna z Warszawy. 
23.05—23.30: Gramofon i chór „Eryana". 


KOMUNIKATY 


KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Jutro w po 
niedziałek odbędzie się w lokalu ZZK (ul. Gródecka 6y) 
o godzinie 19 zebranie ogólne członków z referatem 


TANIO i NA KREDYT! 


UBRANIA, RAGLANY, FUTRA, MUNDURKI STUDENCKIE 


itp. z własnych i powierzonych materjałów wykonuje do miary szybko i solidnie znana 
WYTWÓRNIA UBIORÓW MĘSKICH 


J.M. KAROLIŃSKI, 


LWÓW, UL. RUTOWSKIEGO 7 


A naprzeciw Katedry) 


Dostarczają: 


Benzynę. 


MARKI 


GALKAR 


Stacje benzynowe: 


ul. Zielona 47 


Zybiikiewicza 13 


Sprzedał PRODUKTÓW NAFTOWYCH 


Spółka z ogr. poręką 


Lwów, ul. Batorego L. 26 


Naite. Oleje pędne. Oleje maszynowe. 
=> Mialty. Waseliny techniczne. 


OLEJE i i SMARY SAMOCHODOWE 


śwarantują lekki start, 
pewny spokojny Dle$, 
oszczędność zużucia oleju, 
pełną kompresie, doskonalą 
konserwacje maszyn. 


ul. Jabionowskich. rô Św. Zoïji. 


plac Dilczewskiego 2. 


M 


ke > 


„KOWALSKINA 


ÜSU WA 
NAJUPORCIYWS IE 


POLE Gtowy 


SPOŁDZIELNIA 
INTROLIGATORÓW 


z ogr. odpow. 
WE LWOWIE 


ulica Bourlarda L. 2 
Telefon Nr. 57-25. 


L wW Ó w KAJ N O Ć Y I OOOO LUDOWY WOW OWY WOW YYY 


„ul. Batorego 32, (róg ul. Bourlarda) 
= pod kierownictwem i. FLASCHNERA 


' Codziennie od godziny 8-mej wieczór 


» DANCING TOWARZYSKI 


UWAGA! 


zadziwiająco niskie. 


sg W centrum miasta zostanie otwarty z dniem 1 października b. r. pierwszorzędny lokal na wzór zagraniczny 


BAR GASTRONOMIA 


przy współudziale bardzo miłych tancerek i tancerzy, przy dźwię- 
kach pierwszorzędnej orkiestry Natzi SCHWARZA. Wyśmienity 
bufet gorący i zimny dla najwybredniejszych smakoszy. Kuchnia 
czynna przez całą noc. 
Kuchnia wydaje śniadania, obiady i Neji A o aaTB e ao EÓ | w ik EA 


Trunki i napoje pierwszej jakości. Ceny 


UWAGA! 


tow. A. Hausnera „Położenie gospodarcze a program go- 
spodarczy partji", Po referacie dyskusją. 

ZEBRANIE PEŁNEGO OKR I ZARZĄDÓW DZIELNI- 
COWYCH odbędzie się we wtorek 3 bm. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu OKR przy ul. Rutowskiego 23, 
JI piętro, Na porządku dziennym zakończenie dyskusji 
nad zagadnieniami politycznemi i organizacyjnemi w 
chwili obecnej. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „W huraganowym ogniu" (Tom Mix). 

APOLLO: „Dzieje grzechu”. 

ATLANTIC: „Turbina 50.600", 

CASINO: „Serce olbrzyma“. 

CHIMERA: „Dzika dziewczyna”. 

KOPERNIK: „Pieśń nad pieśniami" (Marlena Dietrich). 

MARYSIENKA: „Pieśń nad pieśniami“ (Marlena Die- 
trich). 


MIRAŻ: „Złoty moloch“ (Liljana Harwey} 
MUZA: „Dziwolągi“. 
PALACE: „Córka pułku" (Anna Ondra). 


PAN: „Wabka o djamenty* i „Piekieiny wuścig*, 
PASAŻ: „Charlie ratuje Europę“. 

PROMIEŃ: „Król Paryża“ ozaz „Wesoly wdowiec 
RAJ: „Biała trucizna”, a 
STYLOWY: „Miłość artystki" | rewja. E 

ŚWIT: „W pogoni za czarną maską“. 
UCIECHA: „Krółowa przedmieścia” 


Dr. M. DZEROWICZ 


Specjalista chorób wewnętrznych 
Lwów, ul. Romanowicza |. 10 — powrócił. 
>< 


„SZCZĘŚCIE" 


Lwów, Sykstuska 12, tet 35-40 
KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


Poleca swoje szczęśliwe losy I klasy 28-ej 
Loterji. Ceny losów obecnie do 4-ech klas: 
cały 40—, pół 20—, ćwiartka 10—. Za- 
mówienia można uskutecznić za pomocą 
blankietu czekowego P. K. O. Nr. 500.420. 


i rewja. 


MMM AR-IKA Lwów, Chorążczyzny 11a, 


NOWOCZESNA WYTWORNIA OBUWIA. 
Poleca, wykonuje BUTY (OFIC., SPORTOWE, 
TURYSTYCZNE oraz REPARACJE. Instytucje, 
Spółdzielnie uzyskują 3 - mie- 

sięczny kredyt. Telefon 21-10. 


PRACOWNIA OBUWIA 


„PRZYSZŁOŚĆ 


pl. Dąbrowskiego 1. 


Nowoczesna wytwórnia obuwia. Specjalność buty angiel- 
skie (ofic.), obuwie turystycznę, sportowe męskie i damskie 
oraz wszelkie reperacje. 


P. T. Urzędnikom (urzędniczkom) dogodne spłaty. 


Dr. ZOJA WEPPER 


Kosmetyka lekarska od 12—1. — Choroby skórne i we- 


neryczne od 3—4. Janowska 26. ieleion 25-19. 


Chirurgja estetyczna, leczenie żylaków, diatermia. 


|=] 
Tapczany najnowsze zi. 75— 
Otomany gobelinowe . . e e „ 30— 
Kanapka sra ipari a) w er „ 30 = 
Łóżko Kueheńnów « « « a « w Ś— 
Łóżko polowe . . »« » a: 15:— 
Łóżko siatkowe . . « « a 20:— 
Siatki druciane . . . . e » „ 18— 
Materace 3 poduszki . „ . . „ 18— 
Materace 3 poduszki włósienne „ 40— 


oraz przerobienia w jednym dniu 


7 A KŁ c Lwów, Lindego 6 


g Telefon Nr. 79-99 


poleca 
fabryka 


0099909090 


Ogłaszajcie się w „Dzienniku 
Ludowym“! 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. wa w Krakowie pod zarz. Słan. Zjemiańskeo o 


